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ObracIfflM politpe sa roi K
U- Królestwo Polskie.

Rok ubiegły nie ziścił nadziei, pokładanych w za­
powiedziach nowego kursu w Królestwie Polskiem; 
ńlans jednak, który poniżej za rok 1897 zestawiam 
w porównaniu z latami ubiegłymi, z latami srogiego 
ucisku i samowoli Hurkowslaej, pomimo kilku ujem­
nych faktów, wypada na korzyść polskiego społeczeń­
stwa. Zanim do zestawienia tych faktów przejdziemy, 
wolno będzie przytoczyć kilka uwag ogólnych, które 
Słowo Polskie w dniu 30 sierpnia 1897 r. przed przy­
byciem cara do Warszawy pisało:

„Nie zaszło nic głębszego, stosunek Królestwa 
i innych ziem polskich do państwa, nie doznał zmiany, 
z którejby wynikał cień nadziei, że się stanowisko 
prawnopaństwowe tych ziem wśród monarchii zmieni, 
język polski doznał raczej nowego uszczerbku, gdyż 
usunięty został nawet z instytucyi kredytu publi­
cznego. Zaszły drobne ulgi, powiało łagodniejsze po­
wietrze a skołatanemu społeczeństwu zdaje się, że 
może mu lżej będzie oddychać.

^arę ulg. Zniesiono kontrybucye z r. 1863, ze­
zwolono na odnawianie kościołów, pozwolono pomnik 
postawić Mickiewiczowi, cenzura złagodniała, w ad- 
ministracyi ręka stała się o cień mniej gniotącą...

Społeczeństwo nasze przeszło wszystkie próby, 
WS2ystkie doświadczenia, wszystkie eksperymenta, 
ma za sobą okropną szkołę złudzeń, ofiar, szaleństw, 
uięczeństw. Wie dziś doskonale, że nie sam „spisek 
wrogów* ale i win własnych strasznie dużo sprowa­
dziło upadek państwa Nauczyło się sto razy, że li­
czyć na pomoc cudzą, to czekać na odpowiedź, że 
^iid^ność^.^.iU’opy“ ze sprawą naszą, to —  solida* 
rde mensongere...

Dziś wie, jakiem szaleństwem było słuchać tego 
głosu, co mówił tyle razy: „Polacy nie potrzebują się oba­
wiać większych cierpień*, ani tych wszystkich, co 
obiecywały „najstarszej córce wolności* odsiecz wol­
nościowych zastępów Europy. Przyszła tak samo, jak 
pomoc białych aniołów mistycyzmu narodowego... 
Nauczyło się, ile sił, ile zadatków lepszej przyszłości 
pomarnowało się w patryotycznym porywie, co chciał 
Wszystko lub nic.

Nauczyło się rozumu. Ratować z pożogi, co mo­
żna, orać, siać, odrabiać zmarnowane siły, nowych 
szukać, nie gardzić niczem, z każdego nabytku robić 
narzędzie pracy, nabytków nowych, przyszłości. Jeżeli 
nastąpiło „rycerskiego rapsodu zamknięcie*, to nie 
na to, żeby „zjadacze Chleba z losem pogodzeni* 
tuczyć odtąd się chcieli.

Zaczęła się doba rozumu. Niewolno nikomu, co 
nie chce zwątpieniem truć serca, zaprzeczyć, że sił 
narodowych przybyło w głąb i w szerz...

I  tam może świta...
Bez złudzeń, bez zaprzaństwa, nie wyrzekając 

s v ^ cze®°\ m,e k*amiąc nic, bo nie ma głupiego Ro- 
k^ryby^w ^ki kłam i w taką podłość wiel- 

s° narodu uwierzył — bądźmy rozumni.
Być. sobą, przy prawie stać, nie wyrzec się ni-

zardS’ w złu?z?D?e jak dawniej, w krwawe ha- 
nie popaść dziś, w upodlenie.

serca IUzyj n̂ e ma?1̂  żadnych, wszystkiemi fibrami
braciom pod rosyjskim zaborem, le ­pszego

* * *
S N  r°k 1897 bez zasadniczych zmian.

aa lepsze jestł° niC głębszeS° ~  a Jednak zmiana

si§ żadne iluzye, pokładane przez 
d S  polityków w głośnych zapowie-
l e i  • kursu w Królestwie -  a jednak
fcawa*1 f 8J* • ^ ie zasz*a żadna zmiana systemu, 
W tai ^  ? . ucisku, zato w wykonaniu jest ulga. 
skfeJ* chwałach obowiązkiem jest publicysty pol- 
tych3 _ zesta^ic sumiennie wszystkie fakta, które 
umiana ̂ lan, (iowo^ ą przytoczyć te, które są 
zmiana n? *ePsze 1110 Przemilczeć tych, które są 

Sum §‘orsze-
w tej chwtt*Zeiistw0 w Królestwie przebywa
gdyś wvbXL Ciężką prob.1’ 5 yśl Polska, która nie- 
po za rozpac7r akreślała ^  nie wybiega dzisiaj 
życia. Doimo-n • P0Z10in0ŚCM.P̂ afnień codziennego
kimających ^ J lę w teŚ chwili jedynie reform, umo-
państwa Aegalną, zakreśloną w granicach
) przed bezprawiami0, Domaga S1S .legalnej obrony om samowoli i sprawiedliwości, prsed

uciskiem. Jako podstawę swego stosunku do Impe­
rium rosyjskiego, powszechność poiska przyjmuje 
spełnianie obowiązków względem państwa. W  poczu­
ciu niezbędnej potrzeby legalnej pracy nad rozwojem 
narodowości polskiej, żąda zniesienia praw wyjątko­
wych, ujednostajnienia praw obywatelskich i wpro­
wadzenia instytucyi samorządnych, zdolnych skute­
cznie wpłynąć na materyalny i moralny rozwój lu­
dności polskiej.

Ąi
Rozpoczął się ten rok faktem nader doniosłym.
Schorowany, do rządzenia wielkim krajem nie- 

przysposobiony, kunktatorsk* dżentelman, dyplomata 
i europejczyk hr. S z u w a ł o w ,  ustępuje z general- 
gubernatorstwa Królestwa Polskiego. 13. stycznia 
1897 r., zatem w dniu Nowego roku starego stylu, 
zamianowany został książę Aleksander Ime r e t yń ­
ski, potomek udzielnych książąt kaukazkich „na 
Imerecyi“, następcą hr. Szuwałowa ha wielkorządztwie 
w Polsce.

Ks. Imeretyński objął spadek po wielkim dy­
plomacie, lecz słabym administratorze. Hr. Szuwałow 
w dwuletnich rządach starał się wprawdzie po kun- 
ktatorsku czyścić stajnię Augiasza i zmienić brutalny 
system liurkowskich obrusitieli, którzy, uchodząc przed 
ściganiem sądowem w własnej ojczyźnie, uznawani 
przez swoich jako pospolita swołocz, spadali jak sza­
rańcza na Polskę dla szerzenia „nastojaszczo rus- 
skoj* cywilizacyi w Polsce; lecz słaby z natury, sił 
nie miał do pokonania tego herkulesowego dzieła. 
Hr. Szuwałow pozostawił po sobie pamięć człowieka 
europejskiego, który stary system gwałtu przepro­
wadzał po ludzku, ulepszył system wykonywania, 
choć nie mógł zmienić systemu rządzenia w Polsce.

Nominacya księcia Imeretyńskiego była pogro­
mem dla kliki hurkowskiej. Nowy namiestnik przy­
wiózł z sobą daleko idące pełnomocnictwa. Nastąpiło 
naprzód revirement osób w zarządzie cywilnych spraw 
Królestwa Polskiego, , \

Posypały się dymisye. Ż dawiiego sztabu hur- 
kowskiego jedni poszli w senatory a drudzy w du- 
raki.

Rozpoczął ich szereg w dniu 19 stycznia cy­
wilny gubernator warszawski A n d r e j e w, człowiek 
niskiego charakteru, zły i głupi Moskal, po nim re­
ktor uniwersytetu Kowalewskij, zacięty wróg wszyst­
kiego, co polskie.

W  dziewięć dni później gruchnęła po Warsza­
wie wieść, że za Andrejewem idzie Apuchtin.

Istotnie 28 stycznia 1897 otrzymał dymisyę 
Apuchtin.

Padł fanatyczny obrusiete l ,  cyniczny satrapa, 
prowadzący exterminacyjną walkę przeciw narodowi 
polskiemu, zwolennik reakcyjnego „starorusskiego* 
kierunku, kat młodzieży, ciemiężycie! kościoła kato­
lickiego, agitator ciemnoty i wielki mandaryn ogłu­
piania w Królestwie Pol.

To był pierwszy doniosły czyn księcia Imere­
tyńskiego.

W  maju ustąpił znany gracz i rozpustnik, gu­
bernator kielecki p. Iwanienko.

Nastąpiły nominacye. Już dwaj dygnitarze, któ­
rych książę Imeretyński z sobą przywiózł, książę Obo- 
leński i generał Onoprienko niepodobni byli do swych 
poprzedników.

Nominacya wicegubernatora Lwow a  na naczel 
nika kancelaryi księcia Imeretyńskiego przyjętą zo­
stała w Warszawie sympatycznie.

Pan Lwów przybył za gubernatorstwa hr. Szuwa­
łowa i starał się uczciwie poznać stosunki w Kró­
lestwie.

 ̂Rektorem Uniwersytetu warszawskiego w miejsce 
usuniętego K o w a l e w s k i e g o  zamianowany został 
profesor hisbryi Z enge r .

Nominacyę tę przyjęto przychylnie.
Próf. Zenger ogłosił swego czasu piękne, pełne 

prawdziwego uwielbienia dla zasług ś. p. prof. Adolfa 
Pawińskiego studyum o pracach zmarłego historyka 
polskiego.

Kuratorem okręgu naukowego w miejsce Apuch- 
tina zamianowany został kurator odesski p. L i  gin, 
o którym wieści szły dobre.

Nowy kurator okręgu warszawskiego L i  gin 
inaugurował swe urzędowanie przemówieniem do ze­
branych profesorów i inspektorów szkolnych. W  mowie 
tej między innemi rzekł:

„Przejąwszy się gorącem pragnieniem, aby szkoła 
nasza zawsze stała na właściwej wysokości, dążmy 
wszelkimi środkami a przedewszystkiem własnym 
przykładem doj rozwijania w szeregach młodzieży 
uczucia legalności, prawa i sprawiedliwości*.

2 marca przyjmował ks. Imeretyński przedsta­
wicie# wbsdz cywilnych i wojskowych i nśwwi^zył.

że zasadą przewodnią jego będzie stróżem być prawa 
bezstronnym i nie wychodzić poza obręb ścisłej le­
galności.

Zaraz po objęciu rządów, ks. Imeretyński upo­
ważnił prasę polską w Warszawie do zaznaczania 
wszelkich u j em ny ch  f a k t ó w ,  dających ludności 
powód do skarg, stawiając tylko warunek, aby po­
przestawano na faktach bez dodawania komentarzy, 
robiących pewne wrażenie sensacyi.

Z wiosną rozpoczęły się objazdy ks. Imeretyń- 
skfego po kraju.

31 maja ks. Imeretyński wypowiedział w Sru- 
beszowie znaczące słowa do urzędników powiatu 
Hrubieszowskiego.

Ks. Imeretyński wezwał czynowników „aby 
spełniali swoj*e obowiązki służbowe jedynie w imię 
i na podstawie prawa* i wrażał im w pamięć: „iżby 
w pracy urzędników widzieć się dało pominięcie 
wszelkiej polityki i tendencyi*.

Tak więc były już na wiosnę objawy nowego 
kursu, znaczące się dotychczas głównie w zmianie 
osób: usunięcie figur złych i skompromitowanych.

Apuchtin, Pietrow, Brok iAndrejew usunięci — 
to już dla Warszawy było znaczną ulgą.

Tymczasem kamaryla hurkowsko-apuchtinowska 
skupiła się, odżyła i poczęła spiskować, zaczęła 
organizować się to w salonach pani Komarowowej 
i pani Turau w Warszawie, to znów w konwentyklach 
dziennikarskich, z których szły liczne a zarazem 
jadowite donosy na nowy kurs do moskiewskich i pe- 
terburskich wpływowych gazet.

Pan Timanowski z Warsz. Dniewniha prowadzi 
systematyczną politykę szczekania, pan Zielenin wy­
puszcza zatrute strzały z kancelaryi generał-guber- 
natorskiej, nawet prezes komitet cenzury, pan Jan- 
kulio podżega cenzorów, aby w korespondencyach 
do pism rosyjskich, denuncyowali nowy kurs 
w Warszawie i podżegali narodowe namiętności.

Pan Wierzbiłowski sprowadza artieszczyków na 
posady w monopolach.

A pan Apuchtin z swego buon retiro w gro- 
dzieńskiem, dojeżdża co miesiąc do Warszawy, aby 
doglądać pozostałą nastojaszczają swołocz ,  ryjącą 
pod ks. Imeretyńskim.

Wszyscy ci panowie razem stoją na czele za­
grożonego w swym bycie i drżącego o swą egzysten- 
cyę czynownictwa w Królestwie, a szuja ta poczuwszy 
się silną i zwartą, woła chórem z panem Martyno- 
wem, jako chórowodzem: plewat’ mnie na generał- 
gubernatora.

Projekty ustaw agrarnych.
Wspomnieliśmy już pokrótce, iż Wydział kra­

jowy przedłożył Sejmowi w bieżącej sesyi trzy pro­
jekty ustaw agrarnych mianowicie: ustawy o koma- 
sacyi gruntów rolnych, o oczyszczaniu lasów z cu­
dzych posiadłości, wreszcie ustawy o dzieleniu grun­
tów wspólnych i uporządkowaniu wspólnych praw 
użytkowania i zarządu. Przedstawiliśmy genezę tych 
projektów, ich wielkie i doniosłe znaczenie dla sto­
sunków gospodarstwa krajowego i zaznaczyliśmy 
nasze stanowisko w tej sprawie.

Obecnie pragniemy zaznajomić czytelników na­
szych z treścią tych projektów, przyczem zwrócimy 
uwagę tylko na najważniejsze i zasadnicze postano­
wienia, które najwięcej mogą czytelnika obchodzić.

Zaczynamy od p r o j e k t u  o dz i e l en iu  
wspó lnych g run tów i r egu lowan iu  wspó l ­
nych  praw u ż y tk o w a n i a  i z ar ządu,  bo 
ustawa ta ze względu, iż najwcześniej może być 
zastosowaną, wydaje nam się na razie najważniejszą 
i najpilniejszą, a nadto dotykać będzie najwięcej pod­
staw naszego samorządu, przenosząc pewną część 
własnego zakresu działania gminy i jej władz nad­
zorczych w przedmiocie zarządu dobrem gminnem 
na zupełnie nowe władze.

Zaznaczamy z góry, iż projekty Wydziału kra­
jowego wzorowane są na ustawach agrarnych dolno- 
austryackich z r. 1888, nie różniących się zresztą- 
w rzeczy głównej niczem od ustaw innych krajów 
koronnych, gdzie już wprowadzone zostały w życie, 
jak na Morawie, w Karyntyi, Krainie i na Szląsku. 

Oto treść projektu o dzieleniu i regulacyi:
W  pierwszym rozdziale wymienia projekt przc- 

dewszystkiem te kategorye wspólnych gruntów, które 
mogą być przedmiotem ustawy i zalicza do nich 
grunta, co do których^

a) między byłemi donrimami, a gminami, aJm 
byłymi poddanymi tockaeć między dwoma lab
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gminami istnieją prawa wspólnego posiadania iub 
użytkowania; albo

b; które przez wszystkich luli niektórych Dom­
ków gminy, jednej lub kilka części gmin albo spoiek 
gospodarczych, skutkiem ich osobistego albo z po­
siadaniem gruntu połączonego wspólnictwa, albo też 
przez współuprawnionych na gruntach kolejno użytko­
wanych — wspólnie lub kolejno bywają użytkowane.

Oprócz tych wymienia projekt i takie grunta, 
które niegdyś były wspólnie posiadane lub użytko­
wane, lecz z czasem, bez zezwolenia właściwej wła­
dzy, przeszły wskutek podziału w prywatne posiada­
nie, jeżeli podział ten nie jest w księdze gruntowej 
uwidoczniony; dalej te wspólne grunta, których po­
siadanie i użytkowanie zapisane jest w księdze grun­
towej na każdoczesnych posiadaczy pewnych domów 
według części idealnych, wreszcie grunta wskutek 
patentu serwitutowego, oddane w wspólne posiadanie 
gminie, części gminy lub ogółowi uprawnionych, ja- 
koteż grunta dobro gminy stanowiące.

Tylko grunta, stanowiące majątek gminny, nie 
podpadają pod postanowienia tej ustawy.

Te wspólności tedy mają być za pomocą pro­
jektowanej ustawy albo przez podział gruntów znie­
sione, albo też ma być co do nich uregulowane pra­
wo użytkowania i zarządu.

Z postanowień tych wynika, że w przeważnie 
największej liczbie wypadków, podział ten a wzglę­
dnie regulacya, będzie się odnosić do gminnych past­
wisk łub lasów.

To samo zaś wystarczy do ocenienia wielkiej 
ważności projektowanej ustawy. Wszak wiadomo, jak 
mało skutku odnosiły dotychczas usiłowania władz 
nadzorczych, skierowane ku temu, ażeby uregulować 
pastwiska gminne i podnieść kulturę na tych wspól­
nych gruntach, obejmujących bardzo znaczne prze­
strzenie, a dotąd pod względem kultury do najwyż­
szego stopnia zaniedbanych.

Na czem polegać ma regulacya i kiedy może 
nastąpić uporządkowanie praw zarządu?

Te dwa może najważniejsze pytania rozwiązuje 
projekt zasadniczo w paragrafie 7-mym i postana­
wiaj  że regulacya wspólnego użytkowania polega 
w miarę istniejących w danym wypadku stosunków, 
albo

a) na ustanowieniu udziałów w stosunku do ca­
łości, według których poszczególni uprawnieni po­
dzielić się mają całym pożytkiem z danego okresu 
gospodarczego lub kwotą ze sprzedaży tychże po­
żytków uzyskaną, albo też

b) na ustanowieniu poszczególnych samychże 
praw użytkowania, według rozciągłości, miejsca i 
sposobu wykonywania, jakoteż według czasu, miary 
i trwania użytkowania.

Regulacya zaś prawa zarządu wspólnych gran­
tów, może być wtedy tylko przeprowadzoną, -jeżeli 
zarząd nie został już przez ustawę gminną, lub inne 
dobro gminy dotyczące przepisy unormowany, albo 
też, jeżeli pomimo uregulowania w myśl tych prze­
pisów okazuje się potrzeba wydania jeszcze szcze­
gólnych zarządzeń.

O sposobie wyśledzenia praw uczestników i 
oznaczenia miary użytkowania, jak niemniej o spo­
sobie ustanowienia zarządu mówi projekt w dalszej 
części.

Jak widzimy z tych wstępnych zasadniczych 
postanowień, że w przeważnie największej liczbie 
wypadków ustawa ta będzie miała zastosowanie do

gminnych pastwisk i lasów, które w myśl przepi­
sów ustawy gminnej pozostają wyłącznie w zarzą­
dzie gmin i pod opieką autonomicznych władz nad­
zorczych, Do rady gminnej należały i należą posta­
nowienia o sposobie użytkowania i zarządu, wogóle 
wszelkie rozporządzenia względem zakładowego ma­
jątku i dobra gminy, do Rady powiatowej zaś obo­
wiązek czuwania nad tem, aby majątek ten nie 
zmarniał i nie był uszczuplony. Ten sam obowiązek 
nałożony został na Wydział krajowy, który upowa­
żniony jest w razie potrzeby użyć stosownych środ­
ków zaradczych. Wiemy, że władze nadzorcze 
z uprawnień tych w całej pełni korzystały. Na po­
dział zaś zakładowego majątku lub dobra gminy 
może tylko Sejm przyzwolić. Wszystkie te atrybucye 
przechodzą obecnie na nowe władze, mające bardzo 
luźny związek z władzami autonomicznemi. Zoba­
czymy to w dalszych postanowieniach projektu, o 
których poniżej będzie mowa.

Nie małej wagi dla podniesienia gospodarstwa 
są przepisy projektu o urządzeniach gospodarskich, 
jak rowy, mosty, drogi polne i t. p.

Gdzie tego bowiem zajdzie potrzeba musi być 
przy dzieleniu i regulacyi załatwioną, także kwestya 
tych urządzeń gospodarskich. Mianowicie muszą być 
założone drogi dla utworzenia swobodnego dostępu 
do gruntów, most y, rowy osuszające, wogóle muszą 
być wykonane także urządzenia i melioracye, które 
są niezbędne dla należytego użytkowania gruntów.

Do wykonania przepisów tej ustawy będą usta­
nowione następujące w ł ad ze :  komi sar z  m i e j ­
scowy mianowany przez namiestnika w porozumie­
nia z Wydziałem krajowym. Obok komisarza współ­
działać będą oprócz stron interesowanych geometrzy 
i rzeczoznawcy, oraz delegat Wydziału krajowego, a 
nadto gminy zastępować będzie Wydział powiatowy 
przez swoich delegatów.

Dalszą wyższą władzą będzie komi sya  kra­
j owa  przy krajowej władzy politycznej, w skład 
której wchodzą: namiestnik, jako przewodniczący; 
mianowany przez namiestnika w porozumieniu z Wy­
działem krajowym członek Wydziału krajowego, ja­
ko zastępca przewodniczącego, który przewodniczy 
i głosuje tylko pod nieobecność namiestnika; refe­
rent mianowany przez namiestnika, trzech członków 
ze stanu sędziowskiego, mianowanych przez prezy­
denta wyższego sądu krajowego we Lwowie, (gdzie 
zaś chodzi o rozstrzyganie sporów, czterech takich 
członków, wreszcie zastępca Wydziału krajowego.

Nakoniec przychodzi komisya mini  ste­
ry  a l na, jako druga i ostatnia instaneya przy mini- 
stersterstwie rolnictwa, która w myśl rozporządzenia 
ministrów rolnictwa, spraw wewnętrznych i sprawie­
dliwości z dnia 5. lipca 1886, Dz. u. p. Nr. 108 no­
si nazwę: „C. k. komisya ministeryalna dla operacyj
a g ra rn y c h .*4 i  s k r a d a  s i e *  m in i s t r a  r o ln ic t w a ,  a lb o

jego zastępcy, j^ko przewodniczącego, referenta mia1 
nowanego przez ministra rolnictwa z pomiędzy urzę-: 
dników ministerstwa rolnictwa, trzech względnie 
czterech członków ze stanu sędziowskiego mianowa­
nych przez ministra sprawiedliwości, jednego zastęp­
cy ministerstwa spraw wewnętrznych mianowanego 
przez ministra spraw wewnętrznych.

Władze te od chwili ogłoszenia rozpoczęcia 
czynności w urzędowej gazecie krajowej właściwemi 
są do rozstrzygania wszystkich faktycznych i pra­
wnych stosunków, które nie mogą pozostać w do­
tychczasowym stanie.

Pmdewszystkiem załatwiać on© będą spory 
pomiędzy uczestnikami o posiadanie i własność, co 
do pojedyńczych części wspólnych gruntów, jako też 
spory, co do wzajemnych świadczeń za użytkowanie 
tych gruntów — jeżeli sprawy talde nie były już 
przed rozpoczęciem działalności komisarza miejsco­
wego wytoczone przed zwyczajnymi sędzią.

Spory zaś o posiadanie i własność takiej real­
ności, z której posiadaniem połączonym jest udział 
we wspólnych gruntach lub prawo użytkowania albo 
zarządu należeć będą w każdym razie do zwyczaj­
nego sędziego.

Władze te orzekać także będą, co do potrzeby 
założenia wszelkich urządzeń gospodarczych z wy­
jątkiem tych, które dotyczą kolei i dróg publicznych 
albo tych, które są uregulowane ustawami budo- 
wniczemi. ©

W  sprawach tych, należących do kompetencji 
powyższych władz, komisarz miejscowy przeprowa­
dzi tylko potrzebne dochodzenia, orzeczenia zaś 
w pierwszej instancyi wydawać będzie komisya 
krajowa, a z drugiej i ostatniej komisya ministe- 
ryalna.

Jak widać z powyższych przepisów o organi- 
zacyi władz dla spraw podziału i regulacyi, przy­
znaje projekt władzom autonomicznym dosyć szczu­
pły współudział.

Komisarz miejscowy, jakkolwiek zamianowany 
w porozumieniu z Wydziałem krajowym, będzie figu­
rą rządową. U boku jego będzie wprawdzie znajdo­
wał się delegat Wydziału powiatowego lub krajo­
wego, albo nawet obaj razem, lecz delegaci ci na 
kierownictwo sprawami nie będą wywierali żadnego 
stanowczego wpływu; będą oni mogli czynić tylko 
wnioski, a w razie nieuwzględnienia ich, przedstawią 
rzecz Wydziałowi krajowemu, który dopiero będzie 
mógł przedłożyć sprawę komisyi krajowej.

Komisya krajowa, ta najważniejsza władza, bę­
dzie miała w swym składzie zastępcę Wydziału kra­
jowego i ewentualnie będzie jej przewodniczył czło­
nek Wydziału krajowego —  większość jednak komi­
syi stanowić będzie żywioł ze stanu sędziowskiego 
a więc wotanci, którzy nigdy nic wspólnego z samo­
rządem nie mieli i dla których tem samem trudnem 
będzie przejąć się duchem i potrzebami życia auto­
nomicznego. Komisya wreszcie ministeryalna usuwa 
się już zupełnie z pod wpływu władz autonomi­
cznych.

Tak zatem zorganizowane władze, jak wi 
dzirny, w bardzo szerokim zakresie działania decydo 
wać będą w przeważnej liczbie wypadków w spra 
wach, w których decyzya należała do władz samo­
rządnych. Mimo to wszakże, ze względu na interes 
gmin i interesa publiczne, ze względu na ramy za* 

rkreślone przez ustawę państwowa, które zresztą mo 
gą być rozszerzone, ze względu wreszcie na zastrże 
żony w projekcie przepis, iż wytoczenie tego rodzą, 
ju spraw przed forum tych władz zależeć będzie 
prawie wyłącznie od postanowienia władz samorzą 
dnych — mimo to, zdaje nam się, można się zgo 
dzić na takie przeniesienie pewnych agend wład? 
autonomicznych na te nowe władze. (C. d. n.).

dząc z zajętego wobec nich stanowiska. Śpiewa rów 
nież po polsku, chociaż mu to trudność sprawia 
przyzwyczajonemu do podobnego, ale znacznie prze 
cież odmiennego języka.

Akt drugi daje znowu pani Kasprowiczowi 
(Ortruda) szerokie pole działania. Wywiązuje się ona 
ze swego zadania świetnie, przewyższając pod wzglę­
dem głosu i ekspresyi zeszłoroczne swe wystąpienia 
w tej partyi. Duetu z Telramimdem tym razem nie 
opuszcza, co na szczególną pochwałę zasługuje. 
Duet z p. Arklową, ukształtowuje się w najpilniej­
szy numer całego przedstawienia. Ortrudzie dzielnie 
towarzyszy p. Górski, umiejący cały słaby i prze­
wrotny charakter Telramunda dobrze uwydatnić 
w grze i akcentach śpiewu. P. Jeromin zdobywa na­
der szczęśliwą chwilę w kantylenie, poprzedzającej 
ansambl. I  p. Bogucki byłby bardzo dobrze wyszedł 
ze swego zadania, gdyby nie był zaczął ^ y t oka­
zale, co spowodowało następnie znaczne zmniejszenie 
siły głosu.

Orkiestra grała przeważnie czysto, brozdziła 
tylko owa niefortunna tuba. Altówki i skrzypce dru­
gie wymagają powiększenia ilości instrumentów, nie­
mniej jak i kontrabasy. Z drugiej strony należy nie­
raz powstrzymywać orkiestrę w jej zbyt silnie ata­
kowanych akompaniamentach — przy subtelnościach 
śpiewu p. Arklowej, wyglądają one nieraz zbyt or­
dynarnie.

Pod względem scenicznym „Lohongrin“ Wczo­
rajszy nie był bez zarzutów, nie udał się zwłaszcza 
akt ostatni. Prawdopodobnie na drugiem przedsta­
wieniu braki te zostaną usunięte.

8tanisla,w Niewiadomski.

Teatr „wysprzedany“, przepełniony publiczno­
ścią, żądną „Lohengrina“ — oto dowód, jak Lwów 
iubi operę... Szkoda tylko, że publiczność taka za­
miłowana i „pospieszająca'*, ma niemiły zwyczaj 
spóźniania się i niepokojenia tych wszystkich, którzy 
lubią operę słuchać od pierwszych tonów introduk- 
cyi orkiestralnej. Zapobiedz temu koniecznie należy. 
Na szczęście, gdy nareszcie orkiestra dochodzi do 
forte a tuba zaczyna dominować (trochę nieczysto), 
publiczność już się uspokaja i zaczyna z uwagą słu­
chać. Pierwsze recytatywa i fanfary mijają. Powita­
liśmy już p. Jeromina, bez którego opery lwowskiej 
nikt poprostu nie wyobraża sobie, p. Górskiego w je­
dnej z najlepszych jego partyj, Ortrudę, dzielną 
Radboda córę, skonstatowaliśmy, że p. Bogucki jako 
Herold wybornie się submituje swemu królowi, naśla­
dując go głosem; wreszcie pojawia się—p. Arklowa. 
Od tej chwili, całą uwagę słuchacz głównie Elzie po­
święca, zajmując się jej nader szczegółową grą, jej 
aparycyą pełną godności, a nadewszystko jej śpie­
wem wysoce artystycznym. Jestto właściwie boha­
terka liryczna — jej legato wspólnie z nadzwyczaj 
miękkimi tonami górnymi decyduje o wrażeniu, jakie 
odnosi słuchacz, wprowadzony w sferę poezyi 
i uczucia.

Pani Arklowa śpiewa po polska, samogłoska a 
brzmi u niej wmedyum cokolwiek za otwarto, ł z ma­
zurska jak eu; mimo to nie trudno dostrzedz, że 
artystka wystudyowała podkład polski nadzwyczaj 
sumiennie, że przyswoiła go sobie i używa z wielką

dokładnością. Mimowolnie budzi się więc w słuchaczu 
obok podziwu dla śpiewaczki uznanie dla artystki, 
która zastosowuje się z wszelką gotowością do wa­
runków sceny naszej i wymagań publiczności. Za 
chwilę, ukazuje się na scenie i drugi sympatyczny 
gość p. Floryański. Nie przywiózł wprawdzie ze sobą 
srebrnego kostyumu, tylko jakiś niezbyt szczególny 
biały wełniany; ale zato głos jego drga srebrnym 
dźwiękiem, a obfitość jego, w połączeniu z postacią 
pełną energii wynagradza dostatecznie skromność 
szaty. Teraz publiczność już zaspokojona, nie ocze­
kuje nikogo, tylko słucha i oklaskuje. Ansambl po­
szedł efektownie, pierwszy akt skończony, rozpo­
czyna się owacya na cześć bohaterów przedstawie­
nia: p. Ajklowej i p. Floryańskiego...

Dalszy przebieg opery podamy już tylko w zu- 
pełnem streszczeniu. Pani Arklowa osiąga najświet­
niejsze punkta sztuki swej śpiewackiej w scenie na 
krużganku i duecie z Ortrudą, a następnie w duecie 
z Lohengrinein. Artystka to pierwszej miary, wszel-^ 
kie środki, jakimi rozporządza, poddają się posłu-' 
sznie smakowi jej i doświadczeniu, widzimy przed 
sobą Elzę niepospolitą, pojętą głęboko, jakkolwiek 
odmiennie niż ją można spotkać na scenach niemiec­
kich. Jest liryczną bez zbytecznego sentymentalizmu, 
wieje z niej ciepło, dzięki czemu nie jako cień le­
gendowy, ale jako kobieta prawdziwa z wdzięku i 
ciała, przedstawia się widzowi. Dla kontrastu powi- 
nienby Lohengrin obok . pani Arklowej być jak najr 
bardziej idealny i namaszczony. Wiemy już z daw­
niejszych przedstawień, że p. Floryański inaczej go 
odtwarza, nadając mu rycerski i męski charakter, 
kontrastu tego niebyło zatem. Niemniej jednak, sym­
patyczny artysta zdobywa sobie słuchaczy, nie scho-

gotową 
oraz ko m i k o ł T j T u d w i g

*wów, plac Sffaryacki
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Z a&boru praskiego. P. Stanisław Motty, 
prezes Koła polskiego w Sejmie pruskim, zwołał po­
siedzenie tegoż Koła na środę d. 12 bm., w gmachu 
sejmowym w Berlinie.

Wybory uzupełniające posła do Sejmu pruskie­
go w okręgu międzyrzecko-babimojskim, w miejsce 
zmarłego niedawno ojca hakatyzmu, Tiedemanna, 
z Kręska, rozpisane zostały na dzień 31 stycznia. 
Wybory uzupełniające prawyborców odbędą się 
dnia 24 stycznia. Komisarzem wyborczym miano­
wany został landrat powiatu międzyrzeckiego, Blo- 
meyer.

Z Berlina donoszą, że onegdaj, w poniedziałek,
; cesarz Wilhelm udzielił posłuchania ks. arcybisku­
powi Stablewskienm, a następnie zaprosił go na 

: śniadanie.
Nord. AUg. Ztg., otrzymująca rządowe inspira- 

; cye, utrzymuje, że zasilenie funduszu kolonizacyj- 
inego nowymi 100  milionami, nie zmierza do wydar- 
: cia „Prusakom mówiącym po polsku“ (?) ich mowy. 
Owszem, chodzi tu jedynie o nauczenie ich niemiec- 
czyzny i zmuszenie do wykonywania wszystkich 

; obowiązków, których państwo domaga się od każde- 
I go obywntein. państwo musi energicznie zwalczać 
„wielkopolskie'' zakusy, które w ostatnich czasach 
w ystąp^ silnie na jaw w tendencyach polskich, 
zmierzających do oddzielenia się od ludności nie­
mieckiej za pomocą całego szeregu stowarzyszeń.

i Tyle Nord. Allg• Ztg., uchodząca za typ pru- 
, skiego policyanta dziennikarskiego, Giekawem jest, 
że Niemcy chcą narzucić swój język polskiej ludno- 

; śei za pomocą kolonizacyi. To zupełnie nowy środek 
dydaktyczny.

Watykan wobec wyprawy do Chin. Osser- 
vatore Montano pisze: „Watykan śledzi bardzo ży­
czliwie wyprawę niemiecką, pod dowództwem księcia 
Henryka podjętą* Ojciec św. wyraził nadzieję, że 
energiczne wystąpienie, zastosowane w tym wypadku, 
rząd Chiński zbawiennie zastraszy, co także skute­
cznie oddziała na położenie wszystkich misyj katoli­
ckich w Chinach. W  zgodności z tern stanowiskiem 
stolicy świętej, pozostaje zachowanie się wysokich 
dostojników kościelnych w Niemczech, ks. kardynała 
Koppa i ks. arcybiskupa Stablewskiego,' którzy z po- 
w°du wyjazdu eskadry niemieckiej, jak wiadomo, wy­
dali w ciepłe wyrazy ujęty telegram do cesarza. 
W Watykanie spodziewają się, że wyprawa księcia 
Henryka wzmocni stanowisko misyj katolickich w pań­
stwie „środka".

— Protest Weyiera. Generał Weyler pozuje 
ua pozbawionego władzy Wallenstema. Wprawdzie 
nie ogłosił jeszcze pronwnzianientó, nie stanął w obo­
zie Karlistów, owszem manifestował przywiązanie do 
tronu, — mimo to jednak doręczeniem królowej — 
rejentce protestu przeciw znanemu orędziu Mc. Kin- 
ley’a, przysporzył rządowi hiszpańskiemu mnóstwo 
kłopotów.

Weyler atakuje ostro w proteście prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, skarży się, że on „shańbił 
obrzydliwie i ordynaryjnie armię hiszpańską" i do­
maga się od królowej „nieodzownej satysfakcyi". Za 
późno zoryentowało się ministerstwo. Ono mogło 
nie dopuścić Weylerą do stóp tronu, mogło zapo- 
biedz wniesieniu skandalu przed forum korony i w ten 
sposób stłumić sprawę w zarzewiu. Wojskowi bowiem 
mają dostęp do monarchy tylko w czysto wojskowych 
kwestyach — a tu bądź co bądź, rozwinął się par 
epccellence problemat polityczny. W  dodatku tekst 
protestu Weyiera przecisnął się do dzienników hisz­
pańskich, a za ich pośrednictwem, poszedł w szeroki 
świat. Teraz gabinet p. Sagasty popadł w ogromną 
ńiatnię. Ze względu na stosunki z Washingtonem 
niepodobna przymknąć powiek i nic nie uczynić.
• Z drugiej strony coup generała Weyiera był 

^mierzony celnie, obliczony matematycznie. Rząd 
<«e inoże przecież cisnąć kamieniem potępienia na 
Powieka, który tarczą Automedona zasłania cześć

hiszpańskiej i jest żywem uosobieniem zacho- 
(Ŝ &ia rządów dawnego autoramentu na Kubie.

Weyler. Niemiec z pochodzenia, przezwany 
»r^źnikiem metysów", — otoczony jest w oczach 
patryotów hiszpańskich aureolą, której promienie 
stara, się sam zwiększyć, wzmocnić, utrzymać w potę­
dze. Uderza on o struny, rozbrzmiewające miłymi 
azwiękaim dla wojska i w jego szeregach szuka 
oparcia. Ta armia zaś cicho lub jawnie kokietuje 
z mm przez swoich najwybitniejszych reprezentantów.

Taki generał Orchanda jawnie przyklaskuje po­
stępowaniu swego kolegi — a sztab generalny od­
grywa rolę Janusa i w miarę potrzeby to czule spo­
gląda w stronę Weyiera, — to znowu pada w proch 
przed ministerstwem. — Ale manifestacya Weyiera 
szerzy się, jak wicher. Wcisnęła się już do koszar 
Wojskowych, porwała na flukta polityki żołnierzy, 
rozburzyła namiętności, rozwaśniła nawet najniższych 
szeregowców. Weyler wypiera się stanowczo, jakoby 
»  Postarał się rozgłoszenie protestu w dzienni- 

; ~ąch. Minister wojny polecił za zezwoleniem całego

gabinetu wdrożyć najwyższemu trybunałowi wojen­
nemu śledztwo przeciw byłemu wielkorządcy Kuby.

W  chwili, gdy nazwisko Weyiera wybiło się 
znowu na poziom publicznej dyskusyi, nadchodzą 
z Kuby hiobowe wiadomości, będące potępieniem ca­
łej jego gospodarki. Brat eks-ministra Canalejasa, 
objeżdżający teraz wyspę, doniósł, że Weyler za­
przepaścił władzę hiszpańską na Kubie i oddał ją 
formalnie w ręce powstańców, ogałacając całe wnę­
trze wyspy z wojsk, a broniąc jedynie portów 
i obwarowanych twierdz.

Niedobrze też istotnie dziać się musi na tej 
„perle Antyllów", skoro nowy gubernator generał 
Blanco żąda 60 milionów miesięcznie dla zduszenia 
powstania. Minister skarbu zamierza wypuścić nową 
emisyę na 200 milionów pesetas, które zamierza 
ubezpieczyć na dochodach cłowych. Także 100 mi­
lionów leżących w banku hiszpańskim przeznaczone 
są dla Kuby.

Na Filipiny ma odejść armia 22.000, 1 tam sy- 
tuacya się pogarsza.

Wypadki na wschodzie. Między Pekinem 
a Londynem toczy się żywa wymiana depesz. Rząd 
angielski zażądał podobno na mocy praw państwa 
najbardziej uprzywilejowanego, podobnych koncesyj 
dla siebie, jak dla Niemiec w Kiao-Czau a dla Rosyi 
w Port-Arthur. Japonia wystąpiła z takiem sa­
mem żądaniem. Tymczasem w Petersburgu nie zra­
żają się bynajmniej krzykami i kują na gorąco że­
lazo. Rosya prowadzi bezustannie układy z Chinami
0 udzielenie im zagwarantowanej pożyczki. Jeżeli po­
życzka ta dojdzie do skutku, będą mogli rosyjscy 
urzędnicy pod pozorem kontroli podatków grunto­
wych, wywierać ingerencyę na wszystkie działy chiń­
skiej administracyi.

Dzienniki rosyjskie zaczynają się na dobre 
Anglii odgrażać. Takie Nowosti rzucają przed jej 
oczy iście fatalistyczną przyszłość. Niechby tylko 
zechciała zmierzyć się orężnie z któremkolwiek mo­
carstwem, podniosą bunt wszystkie ludy azyatyckie, 
zostające w wielkobrytyjskiem jarzmie. Anglii pozo­
staje jedynie utrzymanie status quo w Azyi na pod­
stawie przyjaznych z Rosyą stosunków.

Kampania w Sudanie. Anglia musi się ró­
wnocześnie zasłaniać na kilku frontach. Teraz zwul- 
kanizowany formalnie powstaniem Derwiszów Sudan, 
odwraca po części jej uwagę od azyatyckiego wschodu. 
W  tym Sudanie rozgrywa się karta angielsko-egip- 
sko-francuskich interesów. Francuzi posunęli się po­
dobno pod Chartum. Z Gibraltaru wysyłają na gwałt 
batalion piechoty do Egiptu. Także i wojska powra­
cające z Indo-Chin do Francyi otrzymały rozkaz przy­
bicia do egipskich brzegów. Wobec tego posuwają 
się naprzód Anglicy. Zdążają oni szybkim pochodem 
uo Hetemmeh. W  Metemnieli i Shendy usadowili się 
tymczasem w dobrze obwarowanych obozach Derwisze
1 trzeba ich będzie stamtąd dopiero wypierać. Ostrze­
liwali oni przed kilku dniami egipskie kanonierki, 
które niedaleko ich obozu przepływały, bez żadnego 
jednak skutku.

KROM KA.
Lwów, 5 stycznia,

Jutro:
—  6 stycznia. Czwartek, Trzech Króli.
—  Wschód słońca o godzinie 7 minut 58 rano, za­

chód o godzinie 4 minut 16 wieczorem.
—  Dnia tego r. 1796, Prusacy zajmują Warszawę,
—  O godzinie 3V2 popoł. w teatrze hr. Skarbka: 

„Małka Szwarcenkopf".
—  O godz. 7Va wieczór w teatrze hr. Skarbka: 

„Lohengrin".
Opłatek. Onegdaj w lokalu Czytelni dla kobiet 

zebrało się liczne grono pań na wspólny opłatek. Z uro­
czystością tą łączyła się inna, uczczenie przewodniczą­
cej Czytelni, p. Stefanii Wechslerowej, która przez 
kilkunastoletnią pracę w Czytelni, a czterdziestoletnią 
ną niwie pedagogicznej zjednała sobie uznanie i wdzię­
czność szerokich kół kobiecych. Członkowie Czytelni 
ofiarowali p. Wechslerowej ozdobną szkatułkę, zawie­
rającą ruchome kartki, wypełnione aforyzmami i pod­
pisami członków. Arkusze te ozdobione przeważnie ma* 
lowanemi lub rysowanemi winietami, stanowią rodzaj 
sztambuchu, w którym między innemi widzieliśmy na­
zwiska Konopnickiej i Orzeszkowej. Album wręczyła 
p. Gostyńska, a p. Neumanowa w serdecznem przemó­
wieniu złożyła hołd przewodniczącej imieniem stowa­
rzyszonych ; panna Aleksandrowicz przemówiła imieniem 
uczenie. P. Wechslerowa odpowiadała głęboko wzruszo­
na. Ofiarowano jublatce śliczny bukiet kwiatów. Po 
przemówieniach odśpiewano chórem „Niech żyje nam! “ 
Liozne grono zebranych przez kilka godzin zabawiało 
się wesoło rozmową i śpiewem. Nastrój był bardzo 
serdeczny.

Raut. Jak zaznaczyliśmy dziś rano pokrótce, 
kolejarze bawili się wczoraj wybornie na raucie, urzą­
dzonym z inieyatywy p. dyrektora Wierzbickiego na 
rzecz kolonij wakacyjnych dla ubogiej dziatwy kolejo­
wej. Za ciasne okazały się sale gmachu dyrekcyjnego 
wraz z salonami prywatnemi pp. Wierzbickich —  dla

mnóstwa gości, które zebrały się dla popsrem ĵnękne-
go, pożytecznego celu, w sposób przyjemny zap®- 
mocą towarzyskiej zabawy.

Z pewnością, gdyby nie brak miejsca, ran w - 
rajszy po wyczerpaniu programu byłby się zamieni 
w bal, jak na karnawał przystało —  i chętnie an- 
czonoby do białego rana. Tymczasem jednak poprze 
stano na raucie, w  dosłownem znaczeniu tego wyrazu, 
obiecując sobie w  niedalekiej przyszłości świetną za­
bawę z tańcami.

Program wczorajszy był wielce urozmaicony 
Najbardziej podobały się: wyborna, pełna humoru e* 
kłamacya p. Feldmana („Cylinder* Coąuelina), tudziez 
śliczna gra na skrzypcach p. Gąsiorowskiej; P™cz 
nich oklaski zbierali pp. Chulawska, Matkowska, Cnu- 
lawski, wreszcie potrójny kwartet „Lutni" ze swym 
solistą, drem Czernym.

Serdecznie ubawił gości p. Skwirczyński »szki­
cami z natury" i dioramą, przedstawiając „typylwow­
skie", bądź znane powszechnie na bruku, bądź ze świa­
ta kolejarzy.

Nakarmiwszy ducha, posilano się następnie przy 
niezwykle obfitym i doborowym bufecie, z którego 
każdy korzystał do syta bezpłatnie, uprawniony do te­
go biletem wstępu.

Prócz lwowskiej publiczności na raut przybyło 
również wielu kolejarzy z prowincyi, a wszyscy wyra­
żali wdzięczność p. Wierzbickiemu, że zainieyował mi­
łą zabawę połączoną z pożytkiem dla niezamożnej 
dziatwy.

Brutal. Wczoraj przed południem jakiś doroż­
karz, którego numeru dojrzeć już nie można było, 
jadąc ulicą Łyczakowską, ściągnął „przez żart" batem, 
przechodzącego ulicą włościanina Józefa Stryckacza 
tak silnie po twarzy, iż rozciął mu powiekę i twarz. 
Pokaleczenego zaprowadzili przechodnie do towarzystwa 
ratunkowego, które udzieliło mu pierwszej pomocy- 
Biedny włościanin omal nie przepłacił utratą oka nie­
ludzkiego żartu brutala, który zbiegł bez śladu.

Statystyka pożarowa miasta Lwowa. 
Miejską straż pożarną alarmowano w ubiegłym roku 
ogółem 266 razy. Z tej liczby było 16 dużych ogni 
dachowych, 36 ogni pokojowych, 14 ogni sufitowych. 
176 ogni kominowych, 9 ogni piwnicznych. 13 innycb 
ogni rozmaitego rodzaju (explozye gazu nafty itd.) tu­
dzież dwa fałszywe alarmy.

Prócz tego udzieliła komenda straży ogniowej 
przy wypalaniu 1513 kominów i interweniowała 9 razy 
przy paleniu słomy z sienników po zakaźnych choro­
bach w szpitalu powszechnym i wojskowym.

Sprawy karne p. Daszyńskiego. Jak się 
Czas krakowski dowiaduje z Wiednia, kancelarya Izby 
deputowanych Rady państwa odesłała do prezydyum 
sądu karnego w Krakowie akta spraw karnych p. Da­
szyńskiego. Akta te przysłane były prezydyom Izby 
deputowanych Rady państwa z żądaniem uchylenia nie­
tykalności poselskiej p. Daszyńskiego i wydania go 
sądom. Obecnie z powodu zamknięcia sesyi Rady pań­
stwa ustaje nietykalność poselska i dlatego akta karne 
p. Daszyńskiego zwrócone zostały do właściwego po­
stąpienia sądowi krakowskiemu a wskutek tego w naj­
bliższym czasie odbędzie się rozprawa przeciw p. Da­
szyńskiemu o zbrodnię zaburzenia spokojności publicz­
nej przez wystąpienia na zgromadzeniach włościańskich; 
akt oskarżenia w tej sprawie jest już prawomocny. 
Druga sprawa dotyczy zbrodni gwałtu publicznego, 
spełnionej w teatrze letnim parku krakowskiego.

Kroniczka krakowska. Komisya Rady miej­
skiej dla reformy statutu miejskiego rozpoczyna szereg 
posiedzeń sprawie tej poświęconych. Pierwsze posie­
dzenie odbyło się dziś, w środę, o godzinie 12-tej 
w południe, następne odbędzie się w  piątek o godzinie 
5 wieczorem.

Dnia 3 b. m. zawartą została ugoda między cze­
ladnikami a majstrami piekarskimi czarnego pieczywa 
i w ten sposób strejk czeladzi piekarskiej został osta­
tecznie zakończony w Krakowie i okolicy. Punkta 
ugody obejmują minimum wynagrodzenia dla czeladni­
ka, zajmującego się kwaszeniem chleba 7 zł. tygodnio­
wo; dla czeladnika zajmującego się przygotowaniem 
ciasta 8 zł., wreszcie dla czeladnika, wypiekającego 
chleb1 12 zł. tygodniowo. Oznaczono też w ugodzie za­
miast godzin pracy, ilość ciasta, jaką czeladnik ma 
wyrobić. Spoczynek niedzielny przestrzeganym będzie 
na podstawie obowiązującej ustawy.

Z początkiem wielkiego postu mają wejść w ży­
cie przy jednej z krakowskich instytucyj kursy uni­
wersyteckie, prowadzone przez dość liczne grono zna­
nych uczonych i literatów.

Repertuar teatru miejskiego: W czwartek 6 hm. 
„Małka Schwarzenkopf".

Samobójstwo, w niedzielę zastrzelił się w po­
ciągu nr. 16, w chwili, gdy tenże zajeżdżał na stacyę 
w Przemyślu, kontro] or poczty i telegrafu, Józef Schin­
dler, 46 lat liczący., rzymsko-katol. wyznania, żonaty, 
zamieszkały w Przemyślu przy ul. Mniszej. Powód sa­
mobójstwa dotąd nie stwierdzony.

Brody. W tych dniach przybyła do nas polska 
trupa teatralna, jedna z najlepszych prowincyonalnych 
teatrów polskich, pozostająca pod zarządem p. Adama 
Mullera. Wspomnienia, jakie teatr ten przed 2 laty 
pozostawił, służyć mogą zarządowi za pewną rękojmię, 
iż teraz kiedy siły zostały wzmocnione i wyrobione — 
powodzenie z góry jest zapewnione. Publiczność nasza
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jesi mocno zainteresowana, a to tem bardziej, że za­
rząd teatru postanowił w czasie swojego pobytu wysta­
wić najnowsze rzeczy. Szereg przedstawień rozpocznie 
sztuka Szutkiewiczft „Popychadło*. Eugen.

Kopy ozy ńGO. Dnia 2 bm. zostały u nas nowe 
ustawy procesowe uroczyście w życie wprowadzone. 
Po odprawionem w kościele nabożeństwie zebrała się 
liczna publiczność miejscowa i okoliczna w świątecznie 
przystrojonej sali rozpraw, gdzie naczelnik sądu p. rad­
ca Pilecki w todze i birecie podniósł w krótkiem i pię­
knem przemówieniu znaczenie nowych ustaw i ich hi­
storyczny rozwój. Następnie przemówił adw. dr. Braun; 
zaznaczył dobitnie rozbrat z dawniejszemi ustawami i 
zasady nowego postępowania. Uroczystość zakończono 
trzykrotnym okrzykiem na cześó cesarza.

Drohobyoz. Zawiązało się tu za inicyatywą 
akademików Towarzystwo ku wspieraniu młodzieży 
akademickiej. Cel tego towarzystwa jest udzielanie ubo­
gim akademikom i koncypientom bezprocentowych po­
życzek na egzaminą i czesne w wysokości co najmniej 
V'ł potrzebnej sumy, nie mogącym się chwilowo wła­
sną pracą utrzymać i wspierać, ewentualnie nawet sta­
łą pożyczką miesięczną w kwocie najwięcej 5 zł., cho­
rym dostarczać zadarmo pomocy lekarskiej i leków 
i pośredniczyć w szukaniu zajęcia. Towarzystwo to 
liczy przeszło 60 członków zwyczajnych i wiele człon­
ków nadzwyczajnych i założycieli. Celem powiększenia 
tego towarzystwa, odbył się wieczór inauguracyjny 
w sali „klubu towarzysk iegona  którym zjawiła się 
cała tutejsza inteligencya i cała młodzież akademicka 
w komplecie. Na bardzo udatny program złożyły się: 
słowo wstępne dr. 8., odczyt p. L. p. t  „Realizm 
w dramacie “ , deklamacye humorystyczne, wykonane 
przez lwowskiego akademika p. D. Wieczór zakończył 
się zabawą z tańcami, które przeciągnęły się do go­
dziny 5 rano. Do kadryla stanęło 40 kilka par. Dzięki 
ruchliwemu komitetowi, który dokładał wszelkich sta­
rań, by wieczór świetnie się powiódł, młode Towarzy­
stwo powiększyło kasę swą o 150 zł,

W pierwszej połowie stycznia urządza Towarzy­
stwo Wincentego ń Paulo, które zawiązało się pod pro­
tektoratem p. Wierzbickiej, żony kasyera tut Kasy 
oszczędności miejskiej, wieczór z tańcami. Spodziewać 
się należy, że cel szlachetny ściągnie liczną publi­
czność. Świetnie zapowiada się bal górniczy, który od­
będzie się w drugiej połowie stycznia —  komitet do­
kłada usilnych starań, by bal i w tym roku był tak 
świetnym jak w roku zeszłym. (ms.)

Niezwykły fakt. Pisma warszawskie zajmują 
objaw takiej nadzwyczajnej wytrwałości w doprowa­
dzeniu do urzeczywistnienia raz powziętego zamiaru, 
że chyba drugiego takiego przykładu nie łatwo znaj­
dziemy, nie tylko w Polsce, ale gdzieindziej. Przykład 
takiej wyjątkowej wytrwałości, bez względu na tysiączne 
przeszkody, dał dr. Roch Borysik, który obecnie jako 
starzec latami, lecz młody jeszcze duchem, w 76 roku 
życia złożył egzamina na wydziale medycznym uniwer­
sytetu warszawskiego i otrzymał dyplom lekarza

Dr. Roch Borysik urodził się w roku 1822 w gu- 
bernii siedleckiej. Z powodu trudnych warunków ma- 
teryalnych późno bardzo wstąpił do gimnazyum w Ra­
domiu, które ukończył w v. 1847. Po ukończeniu gi­
mnazyum przez lat 10 zarabiał jako guwerner, aby se- 
brać sobie fundusz na wyjazd do uniwersytetu, co mu 
jednak przychodziło z wielką trudnością. Po otwarciu 
akademii medycznej w Warszawie w r. 1857 wstąpił 
do niej, lecz po kilku latachj gdy już.egzaminy lekar­
skie były w połowie ukończone, wysłany został na 
Sybir.

Dopiero w ostatnich czasach uzyskał pozwolenie 
ministra oświaty do składania egzaminów lekarskich 
w uniwersytecie. I oto obecnie ten niezwykły człowiek 
w 76 roku życia swego, po złożeniu zadowalniaiące 
egzaminów, otrzymał dyplom lekarski i udaje się na 
Litwę, gdzie ma praktykować.

Zaiste taka siła woli i wytrwałość zasługują na 
słowa wysokiego uznania.

Polacy w Paryżu. Z Paryża piszą: Na ósta- 
tniem walnem zebraniu Koła polskiego literacko - arty­
stycznego dopełniono składu zarządu Koła w ten spo­
sób, że na miejsce p. Antoniego Potockiego i W. Ko- 
siakiewicza, którzy wyjechali, oraz dr. K. Dłuskiego, 
ustępującego dobrowolnie dla braku czasu, wybrano: 
na sekretarza p. Kazimierza Krauza, na kasyera p. 
Luwika Dygata, oraz na członka zarządu p. Konst. 
M. Górskiego. Pierwszem zadaniem tak dopełnionego 
zarządu, którego prezesem jest Cypryan Godebski, 
a wiceprezesem prof. Wacław Gasztowt, będzie położe- 
żenie tablicy pamiątkowej.,, ufundowanej przez p. Go­
debskiego, na domu, w którym umarł Fryderyk.Cho­
pin. Członkowie Koła i wprowadzeni przez nich goście 
zbierają się dnia 1 i 15 każdego miesiąca wieczorem 
w Cafe de la Regence.

o pałacu wodnym, zaprojektowanym przez 
architekta p. Jana Zawiej skiego jako clou wystawy pa­
ryskiej w r. 1900, wyrażają się bardzo pochlebnie ró­
żne pisma zagraniczne. Tygodnik La science franęaise 
zamieścił projekt architektoniczny, objaśniając go dłuż­
szym, fachowo skreślonym opisem, w którym wielkie 
pochwały oddaje. budowniczemu krakowskiego teatru 
miejskiego. Również korzystnie wyraża się o tym po­
myśle N. Wiener TagUatt w obszernym artykule, 
w którym p. Zawiej skiego nazywa architektem wiedeń­
skim. Świeżo znów Illusir. London News zaprodu-

Proszę żądać wszędzie: O

TU TEK CYGARETOWYCH »"
£ fab ryk i

ko wały rysunek projektu i prorokują, że istotnie za­
mierzony ehateau dłeau m& Wszelkie warunki, aby stać 
się wielką atrakcyą wystawy.

Potwór morski. W przezroczystych falach oso­
bliwszego jeziora wulkanicznego Nicaragua, przez które 
ma przechodzić kanał łączący Ocean Spokojny z za­
toką Meksykańką kąpało się raz kilku inżynierów, kiedy 
nagle jeden z nich, wyciągnąwszy ramiona w górę, 
krzyknął przeraźliwie i znikł pod wodą. Pąsowa smuga 
ukazała się na wodzie, pozostali kąpiący się z krzykiem 
poczęli płynąć ku brzegowi. Mieszkańcy miejscowi na 
straszny krzyk nieszczęśliwego biegli nad brzeg, dając 
już zdaleka znaki płynącym, ażeby jaknajprędzej śpie­
szyli ku brzegowi. Indyanie objaśnili, iż w jeziorze 
tem jest mnóstwo psów morskich, czyli tak zwanych 
„tygrysów*, które są najstraszniejszemi stworzeniami 
na świecie. Wkrótce potem udało im się jednego ta­
kiego potwora zabić. Bezwątpienia jezioro to przed laty 
musiało się łączyć z morzem, później dopiero oddzieliło 
się wskutek wybuchów wulkanicznych,

Czy dalby kto temu wiarę, że buty mogą 
czasem ocalić człowieka? A jednak hr. Schlabrendorf 
zawdzięczał im swoje życie. Oto w dniach teroryzmu 
wielkiej rewolucyi francuskiej, hrabia z wielu innymi 
siedział w jędnem więzieniu, z którego wyprowadzano 
wprawdzie, ale po to tylko, by skazańcom ucinać głowy 
na placu Konkordyi. Pewnego poranku, gdy zajechał 
wóz po nowe ofiary, wywołano także nazwisko Śchla- 
brendorfa. Hrabia zaczął się ubierać, ale nie mógł w ża­
den sposób znaleść butów. Dozorca pomagał mu szu­
kać, ale bezskutecznie.

—  Przecież boso nie wyjadę —  rzeki nareszcie 
do dozorcy. —  Wiesz pan co? Zabierzesz mnie pan 
jutro, zamiast dziś, wszak to na jedno wyjdzie.

Dozorca przystał na zwłokę 24 godzin. Jedna 
głowa mniej lub więcej — nie wiele znaczyła wów­
czas. Nazajutrz hrabia ubrał się przyzwoicie, ale tym 
razem nie wywołano jego nazwiska. Zapewne musiano
0 nim zapomnieć, myśląc, że już wczoraj zginął. Do­
zorca nie napierany, był nadto uczciwym, by się zwia­
nej woli dopuszczał denuncyacyi, ale mimo to nie wy­
puścił go z więzienia. Tymczasem Robespierre runął
1 Schlabrendorf, któremu buty życie uratowały, został 
z innymi wypuszczony na wolność.

Oświadczyny w Chinach. W zabawny spo­
sób starają się „synowie nieba* o pozyskanie ręki wy­
branej swego serca. Cały wstęp do oświadczyn odbywa 
się w sposób zwykły, i jeżeli mała z „piękną44 nóżką 
Chinka jest przychylnie usposobioną dla swego przy­
szłego, młodzieniec przysyła swą deklaracyę zą pośre­
dnictwem swego ojca. Ten umówiwszy się już z ojcem 
przyszłej narzeczonej o cenę, jaką mu ma wypłacić, 
posyła następnie list wraz z podarunkiem i pisze do 
niego: „Stanowisko twoje i godność są wielkie, ja zaś 
od dzieciństwa nie imałem ani pozycyi żadnej, ani pie^ 
niędzy. Błąkam się pó świecie bez celu. Córka twoja’ 
jest najpiękniejszem i najmilszem na świecie stworze­
niem, syn mój jest głupi i szkaradny. Lecz kiedy już 
raczysz słuchać słów moich i godnemi je uwagi swej 
czynisz, niech więc wesele ich jaknajprędzej nastąpi, 
a w dniu tym będę się czuł w obowiązku złożyć ci bo­
gate dary. Tymczasem przyjm te załączone i bez war­
tości*. Po przyjęciu prezentów narzeczona bywa przy­
prowadzona do domu rodziców młodzieńca i wkrótce 
następuje wesele składające się z wielu uroczystości.

Ze starych szpargałów. Baron Knigge, au­
tor cennego dzieła „O obcowaniu z ludźmi*, był w mło­
dości swojej wiekim figlarzem, zdolnym i skorym do 
pierwszej lepszej psoty. W dwudziestym roku życia 
dostał się na dwór KasseTski, gdzie dowcipami swemi 
rozśmieszał często i bawił landgrafa Fryderyka n. i 
małżonkę jego Filipinę. Ostatnia, będąc kobietą nader 
żywego temperamentu, a przepadając za wesołemi za­
bawami, nakłoniła Knigge’go do tego, by jej donosił 
natychmiast, ilekroć dostojny jej małżonek opuszczał 
pałac incognito. Wówczas urządzała w swoich aparta­
mentach różne zabawy, niewinne wprawdzie, ale takie, 
na które jednak landgraf byłby zapewne dość kusem 
patrzył okiem. Nie zawsze nadarzała się sposobność 
dobra do uwiadomienia swej pani, w  takim zaś razie 
spryt wrodzony pomagał mu często w sposób nader 
oryginalny. Pewnej niedzieli na przykład zbliżył się do 
niej w kościele i na aryę nabożnej pieśni, śpiewanej 
właśnie przez lud, temi słowy: „Bóg jest moją ucie­
czką* i t. d., Knigge zaczął nucić półgłosem: „dziś 
wieczór landgraf wyjdzie z pałacu* —  Nieszczęściem, 
te słowa zostały usłyszane przez najbliżej stojących 
i saledwie z wielką biedą stłumiono skandal wielki, 
a niechybny, gdyby cała rzecz doniosła się byłą do 
uszu landgrafa.

Wkrótce potem Knigge zbroił tagiego figla, że 
wskutek niego utracił korzystne miejsce na dworze. 
Pewien próżny a głupiutki obywatel kassel’ski pragnął 
bądź co bądź uzyskać jakąś posadę honorową pTzy 
dworze i w tym celu zwrócił się o pomoc do wpływo­
wego Knigge’go. Dla psotnika była to jak wraz dobra 
gratka na spłatanie figla. Nie wciągając nikogo do 
spółki, sporządził na własną rękę patent, nadający po- 
mienionemu obywatelowi tytuł:, tajnego kominowego 
radcy i dyrektora kominów i kominiarzy dworskich. 
Dobroduszny Niemiec uczuł się tą posadą nader uszczę­
śliwiony i byłoby może wszystko skończyło się na tem, 
gdyby nie fatalizm, który się widocznie uwziął był tym 
razem ukarać Knigge’go. Oto nowo upieczony pan radca

i  dyrektor poczytał sobie za święty obowiązek ałoźyć 
osobiste dzięki łaskawemu dlań landgrafowi. Oczywi­
ście na audyenoyi rzecz wydała się i lubo zrazu Fryde­
ryk uśmiał się do rozpuku, później jednak postanowił 
ukarać psotnika za nielojalne przyłożenie wielkiej pie­
częci i podrobienie podpisu landgrafskiego. W kilka dni 
Knigge daleko już był od Kasspl.

W  hotelu po noclegu.
—  Panie gospodarzu! Proszę o rachunek.
—  Pan dobrodziej płaci za nocleg?
—  Tak.
—  Zaraz, Pokój...
—  Ależ ja nie miałem pokoju, bo wszystkie by­

ły zająte. Nocowałem na bilardzie.
—  Na bilardzie ? A  to upraszcza rachunek: poli­

czymy, jak zwykle, według taksy, po 40 centów za 
godzinę...

Na raucie. (Podsłuchana rozmowa). —  Widzisz 
tego jegomościa? Przed tygodniem okradł mnie na kil­
kadziesiąt tysięcy reńskich....

—  Jakim sposobem?
—  Odmówił mi ręki swej córki....

Zwracamy uwagę naszych prenumeratorów, 
k t ó r z y  z ł o ż y l i  p r e n u m e r a t ę  w biurze dzienni­
ków Stan. Sokołowskiego w pasażu Hausmana, utrzy- 
mującein kantor Słowa Polskiego, że biuro to pismo 
nasze im dostawi, tam też z wsselkiemi reklamacya- 
mi udawać się prosimy.

Ofiary. Towarzystwo św. Stanisława Kostki, 
sprawujące opiekę nad terminatorami, zawiadamia, że 
zamiast wieńca na trumnę ś. p. Józefa Łozińskiego, 
pp. Henrykowie Sawczyńscy złożyli na cele tegoż To­
warzystwa dar w kwocie 10 zł.

Na dzieci po murarzu 10 zł. i dla głodnych dzie­
ci 10 zł. złożył A. V. w administraeyi.

W  miejsce noworocznych powinszowań złożył 
w administraeyi dla weteranów z 1831 r. Wincenty 
Kruszewski z Chorobrowa 5 zł., na weteranów z 1863 r. 
Eugeniusz Kessler 2 zł.

Do „Związku rodzicielskiego4* można się 
zapisywać w biurze miejskiej Rady szkolnej okręgowej 
w ratuszu.

Z Tow. prawniczego. W lokalu Towarzystwa 
odbędzie się dnia 10 stycznia br. wykład prof, dr. 
Czerkawskiego z Krakowa: „O przymusowem ubezpie­
czeniu44; dnia zaś 17 stycznia br. wykład prof. dr. 
Rosenblatta z Krakowa: „Prawo karne i nowa proce­
dura cywilna* każdym razem o godzinie 6 V2 wiecz.

Z poczty. Z dniem 15 bm. otwartą zostanie 
w Zabierzowie koło Krakowa (powiat krakowski) przy 
istniejącym tamże urzędzie pocztowym stacya telegrafu 
z ograniczoną służbę dzienną.

S« p. Konstanty Górski. Dochodzi nas z War­
s z a w y  wieść bolesna o śiniercLś. ja, Konstantego Gór­
skiego, dymisyonowanego pułkownika artyleiyi, zasłu­
żonego historyka. Ś. p. Górski, po otrzymaniu emery­
tury, poświęcił się z zapałem badaniom historycznym 
i odbywał podróże, celem odnalezienia starych doku­
mentów i źródeł do historyi wojska polskiego w wie­
kach dawnych. Owocem tych prac było kilka cennych 
dzieł, z których jedno odznaczone zostało przez kra­
kowską akademię umiejętności. Był także ś. p. puł­
kownik Górski redaktorem działu wojskowego w „Wiel­
kiej encyklopeoyi powszechnej ilustrowanej*, w której 
pomiędzy innemi pomieścił szereg artykułów o artyle- 
ryi. Rozprawy historyczne pomieszczał w Bibliotece 
Warszawskiej i Gazetńe Polskiej,

Ś. p. dr. Leon Rakwicz, prezydent senatu 
w najwyższym trybunale, który onegdaj w Wiedniu 
przejechany dorożką, zmarł w klinice chirurgicznej 
prof. Mosetig-Morhoffa, urodził się w r. 1818 w Ra- 
dowcach na Bukowinie, gdzie przeszedł wszystkie stó- 
pnie aż do stanowiska radcy apelacyjnego. Następni® 
powołany jako radca dworu do najwyższego trybunału 
w Wiedniu, został prezydentem senatu w r. 1888. 
Przed miesiącem przeszedł w stan spoczynku i miano­
wany został dożywotnim członkiem Izby panów. 

Zmarli:
W Rzeszowie, Jan Pogonowski, notaryusz, dyr. 

miejsc, kasy oszczędn., członek Rady miejskiej, h. 
burmistrz miasta i poseł na Sejin.

W Żabnie Szczepan Mikos, uczeń III. kl. gimna- 
zyalnej. ■

W Kielcach, w Król. Polskiem, ks. Wachty 
Witkowski, dziekan kapituły kieleckiej, lat 80.

W Solcy, w gub. Pskowskiej, w Rosyi, pułkownik 
Henryk Wolski, nacz. pow. parchawskiego, lat 6 6 .

Zm arli w© Lwowie.
Dnia 2 stycznia r. b. Tyburski Władysław, szewc, 

lat 35, gruźlica. —  Semen Wasyl, pastuch, lat 77, za­
palenie płuc. —  Wołos Antoni, żebrak, lat 67, roze­
dma płuc. —  Tyszkowski Marceli, nadradca rachuu., 
lat 69, anewryzm aorty. —  Holinka Fraciszek, listonosz, 
lat 44, rak. —  Baczakiewicz Maryanna, obywatelka, 
lat 78, uwiąd starczy. —  Frischmann Chane, córka 
handlarza drzewa, lat 2, zapalenie płuc. —  Neumarh 
Chaje, żona czeladnika kraw., lat 24 gruźlica- Cuge 
Roża, przy matce, lat 3, noma. —  Braunstem Chaja, 
przy matce, dni 6, zapalenie opon mózgowym.—  Fin 
kel Betti, córka piekarza, lat 16, gruźlicą pluc. — 
Rurny Bazyli, woźny, lat 47, rozedma płuc. —  Stefa 
nów Senko, żołnierz, lat 22, zapalenie płuc. —  Podolu

Główne zastępstwo na Lwów:

ul. Akademicka 8
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Mich^, syn dozorcy domu, mies. 2, nieżyt okrzeli. —  
Krezek Wojciech, syn zarobnika, lat 21, zapalenie 
płuc. —■ 1 wypadek śmierci przedwcześnie urodzonego. 
Razem 16 osób.

Z życia komedyopisarza.
Że Scribe był królem wszystkich dramatycznych 

pracowników, to powszechnie wiadomo ; ale mniej zna­
ną jest rzeczą, że był także współpracownikiem kró­
lewskim.

A rzecz się miała w ten sposób.
Scribe około r. 1850 napisał libretto według Sze­

kspirowskiej „Burzy*. W Anglii życzono sobie operę 
tę jak najrychlej widzieć na scenie; Scribe więc udał 
się tam, ażeby rzecz całą przyspieszyć i uczestniczyć 
przy wprowadzeniu sztuki na deski. Zaraz za przyby­
ciem swojem pospieszył do zamku Claremont, gdzie 
zdetronizowany Ludwik Filip francuski, pędził dni 
smutku.

Słaby ten, ale dobry król był, zdaniem wszyst­
kich, którzy go znali, najprzyjemniejszym gadułą swe­
go czasu. Ciągnęła się więc ożywiona rozmowa i król 
zwróciwszy zręcznie rzecz na „Burzę*, rzekł nagle 
wpół żartobliwie, wpół poważnie:

•— A czy wiesz, panie Scribe, że mam zaszczyt 
być twoim kolegą?

.— Jakto, najjaśniejszy panie?
—  Bardzo prostym sposobem. Pan przybywasz 

do Londynu w sprawie libretta do opery, a ja w mło­
dości mojej także raz ułożyłem libretto, które, zaręczam, 
nie było najgorsze.

—  Bardzo temu wierzę, najjaśniejszy panie; po­
trafiłeś robić daleko trudniejsze rzeczy.

Trudniejsze może dla pana, ale nie dla mnie. 
Ja sobie za temat wybrałem „Rycerzy i okrągłe 
głowy*.

Bardzo piękny przedmiot — odrzekł twórca
„Hugenotów*.

—  A cóż, pozwolisz może, ażebym ci opowiedział 
moje libretto, Przypadek podsunął mi właśnie w tych 
dniach jego rękopis. Interesującą byłoby dla mnie rze­
czą usłyszeć o pracy mojej zdanie pańskie.

-— Jestem na rozkazy najj/ pana.
I oto zaczął Ludwik Filip jz właściwym sobie ta­

lentem opowiadania, róaęijać.przed komedyopisarzem 
akt pierwszy. Scribe z początku słuchał w milczeniu 
i z uszanowaniem, jak gdyby mowy tronowej, powoli 
jednak, w miarę rozwijania się akcyi sztuki, przemogła 
w nim natura autorska, zapomniał zupełnie, że ma 
z królem do czynienia, a widział przed sobą tylko plan 
opery, toteż przy pierwszym niezręcznym zwrocie, 
przerwał królowi wykrzyknikiem;

—  O, to niemożebne!
—  Jakto niemożebne, panie Scribe? —  zapytał 

król nieco obrażoóy —  dlaczego niemożebne ?
—  Najprzód, ponieważ nieprawdopodobne, a po- 

wtóre, co gorsza jeszcze, ponieważ pozbawione wszel­
kiego interesu ze stanowiska dramatycznego.

—  Pozbawione interesu! pozbawione interesu —  
mruczał król —  mój drogi panie Scribe, pozwól no 
tylko....

Ale tu już role były zmienione. Scribe znajdował 
się w swoim żywiole i czuł się panem.

* Czy wiesz, najjaśniejszy panie, — zawołał—  
czegoby tu było koniecznie potrzeba? Sceny miłosnej. 
Polityka jest przewyborną rzeczą w radzie ministrów, 
ale opera Wymaga miłości.

No, dobrze, dodajmy więc miłość —  odparł 
Ludwik Filip, śmiejąc się.

I  zabrali się obaj do roboty, która trwała aż do 
godziny, w której Scribe musiał jechać do Londynu. 
Rozstając się z nim, rzekł król ze zmartwioną miną:

—  Już -pan odchodzisz? Nie, nie puszczę cię, 
póki mi nie przyrzekniesz jutro rano przybyć tutaj na 
śniadanie. Nasza opera nie gotowa jeszcze.... do jutra 
zatem 1

—  Do jutra n. panie.
Nazajutrz przybywszy, napotkał Scribe przed 

drzwiami komnaty monarszej królowę, która nań ocze­
kiwała, a ujrzawszy go, wyciągnęła doń ze wzrusze­
niem ręce i serdecznym tonem rzekła:

—- Najgorętsze dzięki, panie Scribe! Pierwszy 
raz od czasu swego wygnania król miał wczoraj we­
sołe usposobienie. Dzisiaj zaś, gdym rano weszła do 
jego pokoju, zastałam go siedzącego w łóżku i pociera- 
rającego sobie czoło, jak to zwykł był czynić przodek 
jego, Henryk IV, znajdując się w kłopocie. Tak sie­
dząc, mruczał: „Ten dyabelski Scribe myśli, że to tak 
łatwo* —  i uśmiechał się przy tern tak wesoło, tak 
wesoło.... Proszę pana, przyjdź tu znowu, przychodź 
codzień, póki będziesz w Londynie! Obiecujesz mi 
pan?

Do łez prawie wzruszony, Scribe przyrzekł i do­
trzymał słowa.

Zapiski ze sztuki i literatury.
. Repertuar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w środę (po raz 4) „Kozioł of iarnykrotochwi- 
la w 3 aktach, —  zakończy „Córka pułku*, op. kom, 
w 2 aktach.

W czwartek popołudniu o godzinie pół do 4-tej 
„Malka Schwarzenkopł‘“ , sztuka w 5 aktach G. Zapol­
skiej. —  Wieczorem o godz. pól do 8-mej (po raz 2) 
„Loheugriu*, wielka opera w 3-ech aktach Ryszarda 
Wagnera.

Wieczór kwartetowy Towarzystwa muzy­
cznego odbędzie się dnia 14 b. m. przy współudziale 
pp, Wolfsthala, Pulikowskiego, Jackla i Sladka, którzy 
wykonają kwartet Svendrena. W Trio Beetliovena, par- 
tyę fortepianową odegra p. Henryk Melcer.

Dzienniki zagraniczne przepełnione są od 
pewnego czasu wielkiemi pochwałami dla rodaczki na­
szej, panny Felicyi Benno-Bąkowskiej, śpiewaczki, która 
w ostatnim czasie z ogromnem powodzeniem śpiewała 
w Koburgu, Eisenach, Wiesbadenie i innych miastach 
Europy. Krytyka podnosi jednogłośnie wysokie zalety 
koloratury młodej śpiewaczki, która szkołę śpiewu roz­
poczęła u nas, a później kształciła się u Luki. Ostatnio 
panna Bąkowska śpiewała w operze nadwornej, w dzień 
50-tej rocznicy ślubu księżniczki Koburskiej, a występ 
jej W „Mignon* Thomasa zaznaczył się znacznem po­
wodzeniem. Śpiewaczkę dwukrotnie zarzucono kwia­
tami.

Przekład. Komedya Michała Bałuckiego „Nie­
wolnice z Pipidówki* przetłómaczoną został na język 
rosyjski i wkrótce ma być wystawiona w Kijowie przez 
trupę Śołowiewa.

„Goniec Łódzki4* —  oto tytuł drugiej, polskiej 
gazety codziennej, która ma zacząć wkrótce wychodzić 
w Łodzi. Pozwolenie na wydawanie tęjże uzyskał 
były współpracownik warszawskiego Słowa i od lat 
kilku stały jego korespondent z Chicago, p. Henryk hr. 
Łubieński. Program nowego czasopisma, zatwierdzony 
przez ministra spraw wewnętrznych, obejmuje szeroki 
dział publicystyki i, jak słyszeliśmy, wydawca zamie­
rza zrobić zeń specyalnie organ przemysłowo-handlowy 
całego fabrycznego zagłębia lewego brzegu Wisły. Cena 
przystępna —  6 rs, na rok, może zyskać gazecie kli­
entelę szerszych kół zarobkującej ludności. Co do sa­
mego wydawcy, sądzimy, że dłuższy jego pobyt w Sta­
nach Zjednoczonych natchnie go przy redagowaniu 
Gońca Łódzkiego nowymi pomysłami, a przez to samo 
wieje do dziennikarstwa w Króiestwie żywioł ruchliwości 
i postępowej przedsiębiorczości. Dowiadujemy się przy 
tern, że poważne siły dziennikarskie gotują się poprzeć 
przedsięwzięcie hr. Łubieńskiego.

Telegramy „Słowa Polskiego".
Wiedeń, 5 stycznia. Fremdenblatł apeluje do 

parlamentarnych stronnictw austryackich, aby dążyły 
do zawarcia ugody z Węgrami i zużyły całe siły 
i pozostający jeszcze czas do przywrócenia normal­
nych stosunków w Radzie państwa. Trzeba tylko 
zdobyć się na dobrą wolę, rozsądne odczuwanie in­
teresów państwa i jego części składowych. Donośnem 
echem musi się odbić wszędzie dewiza opozycyjnego 
polityka węgierskiego, który oświadczył, że miłość 
ojczyzny powinna być potężniejszą niż nienawiść 
względem wroga.

Wiedeń, 5 stycznia. Ostd. Bund. występuj© 
przeciw, zamiarowi ks. Stojałowskiego w sprawi© 
urządzenia polskiej szkoły ludowej w Cieszynie.

Wiedeń 5. stycznia. Ostd. Bund. donosi, że 
szef sekcyjny i dyrektor kancelaryi parlamentarnej 
Henryk Halban-Blumenstock wniósł prośbę o dy- 
misyę.

Deutsches Volksbl. atakuje w artykule, zatytu­
łowanym „kwestya polska44 — narodowość polską. 
Z niezmierną perfldyą i lekkomyślnością zestawia to 
pismo aptytezę pomiędzy wolnością udzieloną Pola­
kom w Austryi — a uciskiem w Rosyi. Jeżeliby 
Austrya obojętnem patrzała okiem na tendeneye nie­
których Pol.aków, zmierzających do odbudowania ich 
historycznej ojczyzny, mogłaby łatwo wpaść w kon­
flikt z Niemcami i Rosyą.

Nietylko jednak ze względów na stosunki za­
graniczne jest hegemonia polska groźną dla monar­
chii. Także warunki wewnętrzne monarchii naka­
zują wyjarzmić się z pod tej przewagi. Pomiędzy 
Galicyą i zachodnią Austryą istnieją liczne, zasadni­
cze różnice. Polskie rządy oznaczają wstecznictwo, 
anarchię, ogólny nieład. Polacy domagają się dlatego 
obsyłania Rady państwa przez Sejmy, aby nie dopu­
ścić do parlamentu żadnego niemiłego im posła.

Berlin, 5 stycznia. Budzi tu powszechne zdzi­
wienie i zainteresowanie niezwykle uprzejme przyję­
cie zgotowane arcybiskupowi gnieźnieńsko-poznań- 
skiemu Stablewskiemu.  Powszechnie tłómaczą 
sobie ten zwrot chęcią zmniejszenia naprężenia, pa­
nującego w stosunkach między Polakami a rządem. 
W poniedziałek był ks. arcybiskup na śniadaniu u ce­
sarza, a poprzednio odbył długą konferencyę z kan­
clerzem rzeszy,

Rzym 5. stycznia. Niemiecka para cesarska 
odwiedzi z końcem czerwca w powrocie z Jerozolimy 
dwórtwłoski. Cesarstwo wylądują w Genui i spotkają 
się z królem Humbertem na wystawie w Turynie.

Paryż 5. stycznia. Stwierdzono, że jeśli Drey­
fus dopuścił się wogóle zdrady, to nie na korzyść

Niemiec. Rząd niemiecki w nocie do rządu fran­
cuskiego usunął wszelkie co do tego wątpliwości.

Madryt, 5 stycznia. W fabrjjj w Samanjoya 
oksplodówało 200 kilogramów dynamitu. Fabryka 
zburzona. Siedem osób zabitych. Wielka liczba 
rannych.

Kairo, 5 stycznia. Silny oddział angielski po­
suwa się w górę Nilu. Każdego żołnierza zaopatrzono 
w 500 nabojów.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 5 b. m.

Z targu pieniężnego.
. W iedeń , 5 stycznia. (Giełda południowa). K^clyty 

austryackie 357*— ; Tureckie 59.90; Landerbank 219' ; Połu­
dniowa 80*25; Kolej państwowa 340*75 (eks).; Alpiny 143 10 j 
Tytoniowe 133*50. Usposobienie bardzo mocne.

Kurs lwowski: 
Lwów, 5. stycznia.

płacą:
Za 100 rubli sr. . . . . . 127*—
Za 100 marek. . . . . . 58*50
20-frankówka....................... 9*50

żądają:
128*10
58*80
n 2

Targ nierogacizny.
(Oryginalny telegram Józefa Saborsky’ego i Synów 

Wiedeń, St. Marks).
Wiedeń, 4 grudnia.

Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 9.585
sztuk świń, między temi 4.515 Świn galicyjskich. 
Ceny za tuczone świnie węgierskie od 44 do 44V2 ct;, 
za galicyjskie młode świnie od 30 do 40 ct. za ki­
logram żywej wagi. Tendencya słaba.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 4 stycznia.

Jeżeliby przebieg wczorajszej giełdy, pierwszej 
w bieżącym roku, mógł służyć za horoskop dla przy­
szłości, natenczas możnaby śmiało przypisać, że te­
goroczna kampania giełdowa będzie udałą pod ka­
żdym względem. Od chwili bowiem otwarcia giełdy 
aż do jej zamknięcia, a tak samo i na giełdzie wie­
czornej, panowało bardzo silne usposobienie i znaczne 
ożywienie we wszystkich efektach. Kursa poszły 
wszędzie w górę, a jedyny wyjątek stanowiły akcye 
tramwayu wiedeńskiego, które zesłabły na 452, 
z uwagi na niefortunny wynik podróży delegatów 
wiedeńskich, wysłanych do Berlina dla zakończenia 
układów tak o pożyczkę gazową, jak i o zaprowa­
dzenie trakcji elektrycznej na liniach tramwajowych. 
Poniedziałkowa haussa opierała się głównie na wi­
dokach polepszenia sytuacyi politycznej tak w Cis- 
jak i w Translitawii. Prócz tego przyczyniła  ̂się do 
poprawienia kursów kontremina, kryjąc swe znaczne 
pozycye zniżkowe, szczególnie w landerbankach 
i w staatsbahnach. Na polepszenie sytuacyi wpłynęły 
nadto bardzo silne notowania giełd zagranicznych.

Z ogólnej tendencyi skorzystał także targ lo­
kalny a haussa wyszła jak zwykle, ze strony alpi- 
nów, kupowanych znacznie partyami przez interesen­
tów praskich, mających bliskie związki z general­
nym sztabem alpinów. Za alpinami poszły Pragei 
Eisen 683, Rima 248*50 i wszystkie akcye węglowe, 
Brueksery na czele, 290. "Walory tureckie znacznie 
lepsze, szczególnie losy, renty silne bez zmiany, de­
wizy i waluty jeszcze tańsze. W ogólności usposo­
bienie bardzo silne.

Przemysł aluminiowy z r°ku na rok roz­
wija się i wzrasta. Najwyższą jest produkeya szwaj­
carskiej spółki aluminiowej, która ma fabryki w Neu- 
hausen w Szwajcaryi i Froges we Francyi. ̂ W  r. 189b 
wynosiła ta produkeya 5.000 klgr. dziennie, Konsul 
amerykański w Zurychu w sprawozdaniu swem oblicza 
tę predukcyę w r. 1897 już na 15.000 klgr. dzien­
nie. Stany Zjednoczone wytwarzają mniej więcej /« 
całej produkcyi powszechnej —  a wzrost był taŁ 
szybki, że gdy w r. 1891 produkeya ta wynosiła 
w Stanach Zjednoczonych 84.000 klgr. to w r. Iow  
wzrosła do 650.000 klgr. Prawie cała ta ilość po­
chodzi z fabryk Towarzystwa w Pittsburg, które zu- 
żytkowuje siłę wodną wodospadu Niagary. Niemcy 
w pierwszych 8 miesiącach r. 1897 sprowadziły 
71.300 klgr. surowego aluminium ze etanów Zjedno­
czonych, 546.400 klgr. z Szwajcaryi a 33.300 klgr. 
z Francyi. Cały import tego produktu do Nienue 
wynosił w tych 8 miesiącach 669.000 klgr. gdy w w® 
samym okresie r. 1896 wynosił on tylko 3bu.cs 
klgr. Z cyfr tych widoczna, jak wielkie ilości te© 
materyału przerabia przemysł niemiecki. Najwię* 
część idzie do różnych połączeń kruszcóŵ  
zaś na mniejsze sprzęty domowe, narzędzia, w9 
menty naukowe itp. Dokonany ostatnimi czasy po~

we Lwowie, Rynek 1. 2 S.

poleca po najtańszej cenie: Kawę Ceylon, Rum Jam ajka, 
5 y n  Koniak. Herbatę, Souchong, Rozolisy, Wina i wszelkie

artykuły korzenne.
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stęp w fabrykacyi rowerów i znaczny rozwój tego 
przemysłu, przyczynił się także do większego popytu 
o aluminium.

Opłata za telefon ma w Niemczech uledz 
radykalnej zmianie. Opłaca się tam rocznie 150 ma­
rek za umieszczony w domu aparat telefoniczny, bez 
względu, czy go się częściej używa czy mniej często. 
Jest w tem pewnego rodzaju niesprawiedliwość — 
bo jeżeli kto często musi robić dłuższe wycieczki, 
w czasie których z telefonu nie korzysta, to opłaca 
on mimo to tyle, ile płaci ten, kto telefonu używa 
stale przez cały rok. Brano już nie raz pod rozwagę, 
w jaki sposób możnaby zaprowadzić opłatę od roz­
mowy— tak, żeby opłata składała się z dwóch części 
jednej stałej taksy rocznej za umieszczenie telefonu 
w domu, a drugiej taksy od rozmowy. Przy bardzo 
wielkim jednak ruchu telefonicznym w miastach ta 
opłata od rozmowy powodowałaby niesłychanie uciąż­
liwą. manipulacyę, gdyby musiano prowadzić jakieś 
zapiski prowadzonych rozmów. Dla tego robiono już 
od dłuższego czasu próby skonstruowania aparatu, 
któryby automatycznie znaczył każdą rozmowę. Osta> 
tnimi czasy wreszcie skonstruowano taki automat, 
dający się łatwo przystosować do aparatu telefoni­
cznego. Znaczyć on będzie do cyfry 10.000 — po- 
czem znowu automatycznie znaczy od początku. Po 
zupełnem wypróbowaniu i wprowadzeniu tego auto­
matu w użycie, ma wynosić stała roczna taksa 50 
marek, zaś taksa od rozmowy byłaby pobierana we­
dług trzech klas: domy prywatne płaciłyby 1 feniga 
za rozmowę, biura, handle itp. po 2 fen. — miejsca 
publiczne, jak hotele, restauracye, kasyna itp. po 3 
fen. Ostatnie jednak miałyby prawo pobierania opłaty 
od tych, którzyby z umieszczonych tam telefonów ko­
rzystali. Maximum tej opłaty wynosiłoby 5 fenigów.

Przedsiębiorstwa akcyjne w Rosyi. 
W  tych dniach zatwierdzone zostały następujące 
nowe przedsiębiorstwa: 1) Hr. Wielopolski i F. Hes- 
senbruch organizują, „jekaterynosławskie akcyjne 
towarzystwo fabryki maszyn i wyrobów żelaznych 
z żelaza lanego i kutego” . Kapitał zakładowy wynosi 
900,000 rubli; akcyj będzie 1,800 po 500 rubli każda. 
2) Towarzystwo januszpolskie cukrowni i rafineryi 
cukru, w celu utrzymania i rozszerzenia działalności 
cukrowni/i rafineryi cukru, w celu utrzymania i roz­
szerzenia działalności cukrowni, znajdującej się 
w guberni wołyńskiej w miasteczku Januszkowie. 
Kapitał zakładowy wynosi 600,000 rub.; udziałów 
imiennych będzie 600 po 1,000 rub. każdy. 3) To­
warzystwo małowiskowskiej cukrowni, mające na celu 
budowę i utrzymanie cukrowni w miejscowości Mała 
Wiska w gubernii chersońskiej. Kapitał zakładowy, 
wynosi 400,000 rub., sumę rozdzielono na 800 udzia­
łów imiennych po 500 rub. każdy.

Pożyczka chińska. W  ostatnim czasie uja­
wniło się na giełdach niemieckich znaczne zaofiaro­
wanie walorów chińskich, wskutek czego kurs ich 
dotkliwie się obniżył. Gazety giełdowe niemieckie 
zwracają uwagę interesowanych, że pożyczki, chińskie, 
zabezpieczone dochodami z ceł, mogą tylko zyskać 
na ostatnich wypadkach politycznych, które ostate­
cznie doprowadzą od otwarcia targów tego ogromnego 
państwa dla handlu europejskiego, a tem samem do 
powiększenia dochodów z ceł. Gazety dochodzą do 
wniosku, że niema żadnej racyonalnej zasady do 
wyzbywania się chińskich walorów po obecnych ni­
skich kursach.

Nowe przedsiębiorstwo. Ogłoszona została 
ustawa nowo założonego przedsiębiorstwa pod nazwą 
„Mielepskie towarzystwo akcyjne wyrobu cementu, 
torfu i materyałów budowlanych” . Towarzystwo ma 
na celu nabycie i eksploatacyę pokładów wapna i 
cementu, torfu i kamienia, należących do ks. Uchtom- 
skiego i znajdujących się w majątku Mielepie w gu­
bernii moskiewskiej, a także założenie fabryk, wy­
rabiających cement, torf i materyały budowlane i 
prowadzenie handlu tymi przedmiotami. Kapitał za­
kładowy towarzystwa wynosi 500.000 rubli; sumę tę 
rozdzielono na 2,000 akcyj po 250 rubli każda. Za-, 
rząd znajdować się będzie w Moskwie.

Wywóz cukru rosyjskiego z Gdańska— 
Neufahrwasser wyniósł w czasie od 15 listopada do 
1 grudnia r. b. 233.989 centnarów,, z których 124.520 
centnarów wysłano do Anglii, 9.940 cent. do Ame­
ryki, 260 cent. do Szwecyi i Danii, 7.200 cent. do 
Holandyi i 29.060 centn. do Finlandyi. W  tymże 
czasie r. z. wywieziono 2999.110 centnarów.

Odpowiedzialny redaktor: 
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H o t e l  „ I m p e r i a l “
ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Przyjechali dnia 4 stycznia.
J. i W. hr. Sobańscy, Kraków. — St. hr. Szymanow­

ski, Eliżawetgrad. — Lud. hr, MiehałowskfKraków. — N. hr. 
Ronter, Tarnów. — Dr. M, Goldman, Kraków. — A, Endecki, 
Przewłoka Król. polsk. — B. Bielowska, Grębów. — J. Błotiii- 
cki, Zawada. — L. Hamin, Wróbliki król.

Hotel francuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.)

Przyjechali dnia 4 stycznia.
Hr. Drohojowscy z Tułkowic. — Hr. M. Kómarowska 

z Warszawy. — Br. J. Banhidy z Turynczy. — Dr. J. Jaku­
bowski z Krakowa. — Dr. E. Kołaczkowski ze Złoczowa. —  
D. Landstatter z Wiednia. — M. Milla z Budapesztu. — B. 
Ambroziewicz z Mościsk. — J. Czaykowski z Pietniczan, — 
St. Homicki z Lachowic. — W. Wandini z Budapesztu. — A. 
Huttner z Berlina. — S. Zwerina z Wiednia. — Z. Zoufal 
z Pragi. — J. Drancz z Storożyńca. — T. Resey z Morawy. 
— P. Jaruntowscy z Twierdzy. — K. MakosińskLz Wadowic.

Promesy
na

3°]0 losy kredytowe ziemskie
' ciągnienie 5 stycznia

główna wygrana

.10,000 złr. w. a.
sprzedają

po 1 zL i 50 ct. stempel, razem zł. l r50

SOKAL i U I i lE N
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą.

M. Jonasz
Dom bankowy i kantor wymiany

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

po cenach najkorzystniejszych. " 
P R O M E S Y  

do ciągnienia 5-go Stycznia 1898 r.
na

3 %  Losy austr. Zakładu kredytowego ziemskiego Q. e i .
po 2 złr. wraz ze stemplem 

G 1 6 w m  w y g r a n a  1 0 0 .0 0 0  koron
Przy zamówieniaoh z prowincyi uprasza ślę o do­

łączenie 20 ct, na portoryum.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 

dni przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wy­
konane skutkiem wvezerpania zapasu.

Na losy zakupione w tym kantorze padły wygrane w kwo­
tach 5 0 .0 0 0  Zł. i 5 .0 0 0  z l.

NADESŁANE. 
Dr. Jan Papce

sekundaryusz oddziału chorób skórnych i wenerycz­
nych szpitala powszech. we Lwowie.

Ul. Piekarska 1. 4, I. piętro. — Ord. od 3—5,

Obrońca w sprawach karnych
Dr. B u n d

otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie, ulica 
Kościuszki 1. 6. 39

Wszech nauk lekarskich

Dr. Karol Schneider
den ty s t a

ordynuje przy ul. Pańskiej 7, dla ubogich od godz. 
9 do 11 z rana.

Dr. W .Alann
przyjmuje codzień otV godz. 3 do 5 popołudniu 

ul. Grodzickich 1. 2.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. J. Hescheles
b. sekundaryusz na klinikach prof. Neumana, Kaposiego 

i Langa
ordynuje ul Kopernika 26, od godz. 10— 12 I od 3— 5 pop.

Adwokat krajowy 68
Dr. Kajetan Maramorosz

przeniósł kancelaryę z Kołomyi do Lwowa, ulica 
Akademicka 1.12, naprzeciw Kasyna mieszczańskiego.

Dr. Pilewski
specya l i s ta  c h o r ó b  dzieci  

ul. Kopernika 1. 9.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 3 stycznia 1898 r.

Ogólny dług państwa.
płacą żądają

lenta papierowa maj-listopad . .
luty-sierpień '..............................

lenta srebrna styczeń-lipiec}. . .
• kwiecień-pąździemik . . .

osy a roku 1854 po 250 zł. mk. 4°/o
_ - 1860 po 500 zł. wa. 5°/o
.  • ,  1860 po 100 zł. 5°/o-. .
,  ,  1864 po 100 zł.. . ... ,

102.05
102.—102.--
102 .—

102.20
102.20
102.20
102.20

160.— 161.— 
143.50 144.50
160;
188.—

161.
189.-,.

Dług państwa Krajów w Radzie państwa 
reprezentowanych.:

Renta złota wol. od pod. 4°/o za 100 zł. 121.60 121.80
Renta wol, od pod. 4°/o za 200 kor. . 102.20 102.40
Renta inwest. austr. 3Va°/o za 200 kor. 92.95 93,15

Obligacye kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4Q/o 99.60 100.—
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne od

podatku za 100 zł. 4°/o - . . 120.30 121.30
Kol. Cesarza.. Franciszka Józefa za 100 zł.

5 °/o    128.40 129____
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne

od pódatku za 200 kor. 4°/o . . 99.45 100.45
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostempl. akcye) 5°/o . . . 213—  213.50

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).

Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5°/o 
, w złocie za 200 zł. 5<>/o 

Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.
4<>/o . . . . . . .  99.— 99.70

Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.
4o/o .............................................  99.90 100.30

Kol. lwowsko-czem.-jasskiej z r. 1894 za
200 kor. 40/0 . 99.70 100.50

113.75 — .—
133.—

Dług państwa krajów korony węgierskiej.

Węg. złota renta za 100 zł. 4°/o . . 121.15 121.35
B „ „ w wal. kor. za 200

kor. 4 0 / 0 ......................  99.55 99.75
„ obi. prop. za 100 zł. 4Va°/o . . 101. -  102. -

obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4°/o 139.40 140.40
poż. pi*emiowa za 100 zł. . • 152. 153.

za 50 zł. . . . 152.- 153.-

98.60

103.50

98U0

98.20

96.-

98.75

104.—

98*50

98.70

96 20

112.10
87,—
59.85

Inne publiczne pożyczki.
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za 

200 zł. kor. 40/0 . . . .
Bukowińskie obi. propinacyjne los. za

100 zł. 5 0 / 0 ..............................
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/o 
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4°/o 
Galio, oblig. propin. z roku 1889, zalOO 

• zł. 40/0 . . . . .
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za 

100 zł. 40/0 .
Renta włoska za 100 kor. 4°/o . -------
Pożyczka bułgarską z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 111.90 
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2°/o, 37.—.
Tureckie obi.’ prem; kolej! za 400 fr. . "59.35

Usty zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.).

Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4°/o 98.40 99.40
M u obi. pr. z r. 1880 3°/o 117.50 118.50'

' „ „ „ „ 1889 3% 117.75 118.50
Bukowiński zakł. kred. ziem. los, 5°/o . 104.— 105.—

„ lós 4 >  . V6.25 96.75
Gal. Abc. bank hip. IO0/0 prem. Ĵ s. 5°/o lio.— 111.—
„ „ los. 50 lat dl/2>yo . 100. 101.—
» ' » ■ . »  » * 50 lat a a 200

koron 4°/o . . . • 96.75 97.25
Gal. Tow. kred. ziem. 4°/o los. 56 lat . 97.— 98.—
„ . ,  , , .40/0 los. 41 lat . 97*— 97.80
„ w „ 4°/o stare . 98.— 98.75
„ „ „ , 40/0 za 200 kor. . 96.75 97.--

Bankn krajowego dla Galicyi i Lodom.
4V?0/o 5U/3 lat zwrotne . . . 100.75 101.50

Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5°/o 102.15 103.15
Banicu krajowego oblig. komnn. 3 em. 42

lat za 200 kor. 41/a°/o . . . 100.— —*—
Banka krąjow. los. 57*/2 lat za 200 kor. 4°/o 98. — 99.—
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o 97.50 98.50
Austr. węgiersk. banku 401/* lat los. 4°/o 100.10 101.—

Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300
zł. 40/0 mniej 10°/o . . . .  93.25

Kolei Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 zł. 4°/o 99.30
Gal. kol. lok. wschodn. za 100 zł. 4°/o . 99.50
Węg. gal- kolei em. 1870 za 200 zł. 5°/ó 108.—

„ 1878 za 200 zł. 5°/o 108.—
„ 1887 za 200 zł. 4<>/o 98.70

93.75
100.10
100.—
108.60
108.60
99.70

IiOSy (za sztukę).

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. .
Eakł. kred. dla h. i p. po 100 zł. .
Clary 40 zł. mk.............................
Tow. żeg. nd Dunaju 100 zł. mk. 4°/o 
Pożyczka m. Insbraku 20 zł.
Losy m. Krakowa 20-zł. . .
Pożyczka m. Lubiany 20 zł.1 . .
Ofen 40 zł. . . . .
Palffy 40 zł. mk............................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł.
Losy lund. arc. Rudolfa 10 zł. ,
Salma 40 zł. mk. . . • >
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. .
St. Genois 40 zł. mk. . . .

. Pożyczka m- Stanisławowa 2Q Zł. .
' „ m. Tryestu 100 zł. mk. 4V2°/o 

„' m. • „ 50 zł. 4°/o
Waldsteina 20 zł. mk. .

6.70 7.10

59!50 6o!50
165.- 170.—
_*__ _ * __

* *

623— 62.30
61.50 62.50

9.45 10.25
25.50 26.50
75. 77.
30.10 31.10
79;— 80;----
48.—. 5? .-

153.— 160.—;
72.— 76.—
57.— 60.—

Altcye banków (za sztukę).

Banku Anglo austr. 120 zł! . . 159.50 160.
Peszt, banku handl. 500 zł. . . . 1415.— 1420. -
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. u l.. 353. 858.50
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 381.50 382.50
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 765.— 775.—
Gal. banku hipot. 200 'zł. . . - 388.— 39l(—
„ „ dla handlu i przem. 200 zł. — —.—

Banku dla kraj. koronnych, 2Q0 zł. . 218.50
„  Austro-weg. 600 zł. . . . 941.—
* Związk. (Unionbank) 200 zł. . 291.—

Czesk. banku związk. 100 zł. . . 134.—
Zivnostenska banka 100 zł. . . . 128.—

219.
945.—
292.—
135.
128.50

AlŁCye przedsiębiorstw transportowych.

Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 z ł.. 207.— 210.—
„ „  „  (akc. zakł.) 200 zł . —.— —.—

Kolei półn.-ces. Ferd. 1000 zł. mk. . '3430.— 8440.—
„  Lwów-Czem.-Jassy 200 zł. . . 294.50 297.50
„ wschodn.-galic.-lokaln. 200 . 196.- 200.
„ państwowych 200 zł. per ulti 338.25 388.75
„ południowej 200 per uitimo. . 77.— 77.50
» węgier. galicyj. I. 200 zł. . - . 211.50 212.—

AlŁCye przedsiębiorstw przemysłowych.

Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. . ‘ — — .—
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł. .. 135.15 185.65
Prazkiego Tow. żelam. przem. 209 . 681.— 683.—
Schodnica 500. kor. . . . . . 580.— .590. -
Tureckie zarz. tytoniow. 500 fr. per. ult. 132.— 132.50
Trifail tow. kop. węgla 70 zł. . . 168.-- 169.---

W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i ........................................5*69 5*71
Austr. węg. 8 guld. złota moneta . • —*— —.—
20-frankówka . . . . . . 9*521/2 9*53V2
20 markówka . . .  . . . 11*74: 11*78
Rossyjski półimperyał . . . .
Niemieckie banknoty za 100 marek . - 58.77 58.82
Włoskie banknoty za 100 lir . . . 45*45 45*55
Ruble (za 100 rs.) . . . . . 1.27*25 127*50

Berlin, dnia 4. stycznia:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11 • .  102.75-

„ „ „ SYa proc. . • « « 100.25
„ „ „ • 3 proc. Serya A ; . * . . 91.80

;Poan. listy, rentowe 4 proc. , . .  • • — *—
„ 31/2 pi,oc. 100.40“

Pózn. obligacyó prow. 31/* proc. • . • • • .
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc. . . . .  91.80
Poznańska pożyczka miejska. . • ■ • —
Austryackie banknoty . . . , , ,169.50
Austryacka renta srebrna . . . . . 101.80
Rosyjskie banknoty . . . • • •  216.30 
Rosyjskie 4Va proc. listy zastawne . • * 105.10
Listy zastawne Król; Polsk. 4Va proc. . . .  67.20

Warszawa, dnia 4. stycznia :
Listy likwidac. Król. Polsk. duże . • . 99.65

„ „ „ „ drobne . • 99;60
Ros. Poz. Prem. z roku 1864 . . • 29.6.50

„ ' „ » „ 1866 , . . 257' -
Obi. prem. Banku szlacheckiego . . . 211* -
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże . . 99.60-

» , „ „ „ drobne ■ . — .—
„ „ miasta Warszawy ser. VII. . •' 101.30
„ „ 41/* proc.., 98.30

Akcje d *. Zel. Warsz. Wied. . " .

Petersburg, dnia 4. stycznia.

Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 
» „ „ z r. 1868

Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk. 
„  „  rosyjskie ,
„ » kijowBkie . . ,
,  „ wileńskie . .
9 9 charkowskie . ,

• „ „ chersońskie .
Akcye Banku ziem. besarab.-taurydz.

294.75
257.50 
99,—

157.50 
" 101.10

100.25
g.100^0

645'!-

£au de Pins (
flakonik 50 ct. xk litry 80 ct. 

Rozpylacz od 25 centów do 2 złr.

Jest znakomitym i z niczem nieporównanym środkiem 
do odświeżania i desinfekcyonowania powietrza do od­
dychania dla ^erpiących na choroby piersiowe, nada­
jąc pokoiomu y^rp\idatiacv^KwŁisiiia<;ipi ła^ów szpilkowych.

Nabyć można jedynie w DROGUERYI

LEONA HEENKESA
we Lwowie, ul. Kaimienowika 19.



„SŁOWO POLSKIE“ Nr. 4. z dma 6. stycznia 1898. r

Posłuchania,
Od gods. 11. do 1. popo}. vre iro fly  1 n iedzie lę

•  namiestnika* Odgrodź. II. do I, popołudniu wg środy
1 n iedzie lę  n prezydenta kraj. dyr. uicar. Korjńow- 
Bkiego. — Od godz. 11. d0 j p0j>0iudniu codziennie  
a dyrektora poczt i telegrafów Śeferowicza. — Od godz. 
11. do 12. przedpoi. codziennie n dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popol. codziennie
* wyjątkiem wtorku w prezydyum wyższego sądu kra­
jowego. Od godz. l. do 2. popoł. codziennie posłu­
chanie n marszałka z wyjątkiem wtorków  i piątków.

Do widzenia we Lwowie:
, K o fic lo ly : Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

Którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Koseioł 00. Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Ksymie. — Kościół 00. Bernardynów (szczątki zwłok 
W. Jana 2 Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk
2 posągiem świętego wzniesiony na pamiąik-; uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół p. Maryń Śnieżnej, jeden 
ze starszych w mieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
•fzy&n, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
byzantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ul. Ormiańskiej), <^°“ cmentarz i  kólurana z posągiem 
św. Krzysztofa. ***' ” s*ystkie kościoły, otwarte tylko 
race.

Znakom itsze gm achy w  mletiele: Gmach sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia" Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej Gmach Politechniki, nowy Gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego*, co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

Ogrody  i p a rk i : Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pójezuicki) w środku miasta. —  
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubernatorskie przed Namiestnictwem.

Wystawy i  muzea.
— Mieugtająca wystawa « j  robdw  przem y­

słu k ra jow ego  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckicb (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W Inne dnie 10 ot.

— Nieustająca wystawa zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
1. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— Muzeum przem ysłowe m iejskie otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 8. 
popoł. (w niedzielę 1 święta od godziny 10 do 1).

— Zak ład  narodowy im . Ossolińskich. Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2., z wyjątkiem niHziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i ątki takie od godslny 8. do 
0 popoł.

— M n ze u m  im ie n ia  D z le d n s z y e k ic h  we Lwo­
wie, ulica Teatralna L 18.

Tary fa fiakrów  i dorobek ; Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 80 ct. — jednokonna 25 ct. — Ja2da na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ot., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Rozkład pociągów dia miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego m. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 października 1897.

Do Lwowa przychodzą:
Z K r a ko w a  posp. 5-10 rano, osob. 9-10 rano, posp. 

1-80 w poł., osobowy 6*55 wiecz., posp. 8 45 wiecz., osob. 
9-30 wieczór.

Z P o d w o ł o c z y s k  (na Podzamcze) osob. 8-04 w no­
cy, posp. 2-15 w południe, osobowy 5 85 popoł., pospie­
szny 9*48 wieczór.

Z C z e r n i o w i e c  osob. 7*30 rano, posp. 1-50 w poł., 
osobowy 5*45 popoł., osobowy 9*10 wieczór, posp. 9-50 
wieczór.

Ze S t r y j a  osob. 8*05 rano, osob. 1*48 W poŁ Ctob. 
18*20 w nocy, o6ob. 12*10 w neey.

Z B e ł ż c a  1 Soka l a  osobowy « • »  rano, osob. fS »
popołudniu.

Z Ta r no p o l a  l Br odów (na Podzamcze) osobowy 
7*52 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10*85 przedpoł.
Z Janowa  osob. 7*50 rano, osobowy 1*15 w poł.

Ze Lwowa odchodzą:
Do K ra k o w a  osob. 4*40 rano, po9p. 8*40rano, osob. 

8*55 rano, posp. 2*50 w południe, osob. 6*45 popoł., posp, 
10*50 wieczór.

Do P o d w o ł o o z y s k  (z Podzamcza) posp. 6*15 rano, 
osob. 10*27 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 11*27 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  posp. 6*10 rano, osob. 6*45 rano, 
osobowy 10*45 przed poradniom, posp. 2*40 popoł, osob. 
10*80 wieczór.

Do S t r y j a  osob. 5*20 rano, osob. 9*20 przed poł.. 
osob. 7*80 wieczór.

Do B e ł ac a  i S ok a l a  osob. 9*25 przed poł., osob. 
7*05 wieczór.

Do T a r n o p o l a  i B rodów  (z Podzamcza )  osob. 
7*47 wieczór.

Do J a r o s ł a w i a  osob. 4*40 popoł.
Do Ja nowa  osob. 8*50 rano, osob. 7*48 wieczór.

KOT RYSZARDA.
PRZEZ

J E R O M E  K. J E R O M E ’A.'
(Z angielskiego).

“ “  J&k sądzisz, czy Piramida poszłaby do mnie 
na tydzień? —  zapytałem, dotykając ręką mięciu- 
clmej sierści kota, leżącego spokojnie na kolanach 
Ryszarda.

} Może kiedyś pójdzie —  odrzekł cichym 
głosem, lecz jeszcze zanim usłyszałem tę odpowiedź, 
me wiem sam, czemu pożałowałem słów moich.

Nauczyłem się do niej mówić, jak gdyby 
była ludzką istotą —  opowiadał Ryszard dalej —  
a moja ostatnia sztuka jest więcej je j dziełem, niż 
mojem.
yr. spojrzałem zdziwiony. Kiedyindziej byłbym go 

wziął za waryata, ale teraz, czując na sobie wzrok 
kota, zaciekawiłem się tylko bardziej jego opowia­
daniem.

—  Było to tak >—f mówił Ryszard. —  Zrazu 
moja sztuka wiernie, ale bardzo cynicznie skre­

ślonym obrazem pewnej warstwy naszego społeczeń­
stwa, tak, jak je znałem i widziałem. Z artysty­
cznego punktu widzenia wiedziałem, że rzecz jest 
dobra, zachodziło tylko pytanie, czy i publiczności 
^yda się taką. Trzeciego wieczora po przyjściu Pi­

ramidy, wydostałem sztukę z biórka i zacząłem ją 
jeszcze raz odczytywać. Piramida siedziała na porę­
czy krzesła i razem ze mną patrzyła w rękopis. 
Bezsprzecznie było to najlepsze moje dzieło. Z ka­
żdego wiersza przebijała głęboka znajomość życia. 
Odczytywałem je z prawdziwą rozkoszą. Naraz usły­
szałem głos za sobą:

—  „Bardzo dobrze mój chłopcze, bardzo ładnie. 
Gdybyś to tylko przerobił, gdybyś te górżko-krwawe, 
choć prawdziwe sarkazmy, zastąpił szlachetniejszemi 
uczuciami, gdybyś rzecz zmienił w ten sposób, żeby 
twój podsekretarz spraw wewnętrznych zginął w osta­
tnim akcie, a tę przewrotną kobietę, żeby miłość dla 
bohatera podniosła i zbawiła — wtedy rzeczywiście 
wartoby to przedstawić na scenie**,

OdvŁ~ciłem się z oburzeniem, ażeby zobaczyć, 
kto pozwala sobie do mnie przemawiać w ten spo­
sób. W  pokoju, z wyjątkiem mnie i kota, nie było 
nikogo.

Bez wątpienia mówiłem sam do siebie, ale wła­
sny głos dziwnym mi się wydawać „Niech ją miłość 
podniesie i zbawi“, powtórzyłem pogardliwie, nie mo­
gąc pogodzić się z myślą, że to ja sam tak rozu­
mowałem ze sobą. Jakto? kiedy przecież właśnie to 
jego szalone uczucie dla niej sprowadza jego upa­
dek.

„A zarazem sprowadzi też i upadek całej sztuki*4, 
— odpowiedział mi tamten głos drugi. Niech uczucie 
bohatera nie będzie namiętnością, tylko raczej czcią 
i uwielbieniem dla niej.

„Ale kiedy kobiety, wychowane w atmosferze 
zepsucia, nie odradzają się tak łatwo “ — upierałem 
się przy swojem zdaniu.

„Więc niech to będzie wyjątkiem** — brzmiała 
odpowiedź.

„Ale jako artysta...** —  zacząłem.
„Nigdy nie będziesz miał powodzenia. Mój 

drogi, z takiemi zapatrywaniami. Za kilka lat ty i 
twoje utwory, bez względu na to czy artystycze, czy 
nieartystyczne, będziecie błogo spoczywali w letej- 
skich falach zapomnienia. Daj światu to, czego on 
potrzebuje, a i on tobie da to, czego ci potrzeba. 
To trudno, chcesz żyć, więc musisz się umieć po- 
dobać“.

„I tak, mając Piramidę przy sobie, zwolna prze­
robiłem moją sztukę, a choć mi się nawet często 
coś wydawało niewłaściwem lub nieprawdopodobnem, 
pisałem to wbrew memu przekonaniu. Włożyłem 
w usta każdej prawie postaci różne sentymentalne 
wyrażenia, uważałem, żeby żadna z moich bohaterek 
nie popełniła czegoś takiego, co mogłoby zgorszyć 
którą z pań, siedzących w lożach, no i ostatecznie 
krytycy mi przepowiadają, że sztuka będzie mogła 
być kilkadziesiąt razy z rzędu przedstawiona.

—  Ale co najgorsza —  kończył Ryszard —  że 
ja sobie z tego mc a nic nie robię, wcale się nie 
wstydzę i jestem nawet z siebie zadowolony.

  (C. d. n.)

Koniczyno czerwoną i szwedzką
kupuje w każdej ilości 63

BANK R 6 LN IG ZY
we LW O W IE .

^ i Wf f ł T f y n n n i T i i i i m  ■ u wryw f

W T O A W 1 I C T W A

w© LW O W IE ,
na rok 1898 opuścił prasę Tom  VII.
prenumeratorów „Słowa Polsk.“

3 0  proc. opustu.
©pr. egzpl. 3  korony.

Koniak, Borówczanka, Jałowczak
wódki wielkich hygietlicznych zalet 

poleca handel

Karola l^a łłaban a
są też w każdym większym handlu do nabycia 

we Lwowie i na prowineyi.

odrącznik
MU JUS

dla

Stowarzyszeń udziałowych
w opracowaniu 

Narcyza Ulmera i Jakóba Nawrockiego
nieodzowny dla wszystkich zajmujących się sprawami stowarzyszeń, 
do nabycia w Administracyi „Słowa polskiego" po cenie: oprawny 

z przesyłką 5 złr. 55 ct., nieoprawny 5 złr. 20 ct.

^  Adl*tfnistracyi

fyłowa polskiego
oj

i  ul. Chorążczy2na j ^  

do nabycia; 
styka obowiązku. c ios z W ar 
stawy. Broszura wydana takła 
em Spółki wydawniczy ' w ‘  

iw ow ie. Cena 50 ct.

* jTajnego archiwum. Kartka 
f  dziejów Galicyi, Stanisława
jpchniir-Pepłowskiego. Nakła- 
.jtem Spółki wydawniczej we 
W ow ie. Cena 50 ct.
°* a Posła Szczepanowskiego 
ja  posiedzeniu Sejmu 30 gru- 
. * 1896. Nakładem Spółki

10 <ctWniCZej we Lw ow ie* ^ ena

P°t e ło w yoh*law 8t0war7W’"ń
Narcyza i?, ’ . °Prac‘ U
*ToSgo rera ' JakÓba
wraz 2 ń n?  . oprawie

i o V *  * -
Dla pre; ume-atorów

Słowa polskiego
2S %  opnstu%

G al. B a n k  k r e d y t o w y
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°|0 A sygn a ty  kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3V|o Assygnaty kasowe
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4V2°/o Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 

1* maja 1890 po 4% z 30-dńiowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31, stycznia 1890.
pyrekeya.

M i

Prosimy naszych czytelników
aby zamaioiając lub kupując przedmioty reklamowane 
w dziale ogłoszeń, raczyli powoływać się na „Słowo 
Polskiejako na źródło swoich informacyj. Taicie po­
woływanie się wpływa na rozszerzenie naszych ogłoszeń.

U la  szukających pracy, 
4 - w i e r s z o w e  ogłoszę- 

nia bezpłatnie.
Uczennica klasy VIII szkoły 
wydziałowej poszukuje lekcyi. 
M. U. post.-rest. Lwów.________
Człowiek obeznany z mani- 
pulacyą sądową poszukuje za* 
jęcia przy urzędach lub jako 
posłaniec sądowy. S. C. w Za- 
marstynowie nr. 137. — Lwów.
21-letni młodzieniec z niższej 
szkoły rolniczej, poszukuje po­
sady. Adres: „T. S. 49“ poste- 
rest. Cieszyn. __________
Panna z rządowym egzami­
nem pojedynczej i podwójnej 
buchalteryi kupieckiej poszu­
kuje zajęcia zaskromnem wy­
nagrodzeniem. Zgłoszenia pod 
„Pilność 17“ w administracyi 
Słowa Polskiego.______________
Poszukuję miejsca pisarza 
w urzędzie lub w prywatnem 
miejscu. Post.-rest. K. C. Woj- 
niłów.
Osoba młoda rozumiejąca go­
spodarstwo poszukuje miejsca 
u wdowca lub kawalera W. J. 
post.-rest. Lwów;______________
Młody człowiek z szkołą han­
dlową i egzaminem z rachunko­
wości na politechnice poszukuje 
posady. Post.-rest M. Z. Uwiń.
Kobieta starsza, inteligentna 
rozumiejąca się na pielęgnowa­
niu dzieci i gospodarstwie po­
szukuje miejsca w domu izraeli- 
ckim. „A. B.“ post.-rest. Sambor.
Długoletni łazienny poszu­
kuje zatrudnienia. Wiadomość 
plac Bernardyński 1. 1.
O grodnik  młody poszukuje 
miejsca zaraz. Berezowicz ogro­
dnik Tarnopol poczta.

Krawczyni poszukuje roboty 
w prywatuych domach. Sudlitz 
ul. Kopernika 1. 22.___________
Ogrodnik żonaty poszukuje 
posady zaraz lub od 1. Stycznia. 
Zgłoszenia pod adresem: Ogro­
dnik Lwów ul. Żółkiewska Nr. 59 
Czemikowski.
Zdo lny  pomocnik handlu ko­
rzennego poszukuje posady za­
raz. Zgłoszenia pod J. B. post. 
rest. Lwów.
Akompaniatorka biegła po­
leca się Paniom i solistko^ przy­
gotowującym się do opery. 
Gmach teatralny III piętro 1.81.
Ogrodnik młody żonaty pro­
wadzący wszelkie gałęzie ogro­
dnictwa poszuje posady. „Ogro­
dnik post.-rest. Zamarstynów.
Kancelista notaryalny z do- 
bremi świadectwami poszukuje 
posady. A. W. Bełz post.-rest.
Panna umiejąca szyć i zna­
jąca się na gospodarstwie do 
mowem poszukuje miejsca za- 
az. Praca 77 post.-rest. Lwów.-
P oszn kn jesię  dla osoby mło­
dej miejsca towarzyszki podró­
ży na południe. Jak najlepsze 
polecenia listy pod adresem 
Y. Z. post.-rest. Przemyśl.
Młody, inteligentny człowiek, 
znający gruntownie języki pol­
ski i niemiecki poszukuje po­
sady sekretarza lub lektora.— 
Zgłoszenia post.-rest. „J. A.R.“
Na cytrę i fortepian po­
szukuje lekeyj panienka za 
m i e r n e m  w\nagrodzeniem. 
Wiadomość u Wp. J. di Doi, 
(ul. Szeptyckich 1. 41,1. p.).

„Panna Siekierczanka“
przez Abgar - Sottana

do nabycia w  administrabyi Słowa Polskiego i we wszystkich 

księgarniach po 1  Z ł. _______
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Diałę i piękne ręce!! Najbardziej czerwone i  opierzchnięte ręce wybie­
lają, wydelikatnietą po kilkakrotnem natarciu.mr E rem em  roślinnym. Słoik 80 ct.

Kaftaniczki » podbród-
pow ijacze i koszulki dla niem o­
wląt, poduszki do chrztu poleca 

najtaniej

Jan Dziewoński
Maoazyn drobiazgów damskicb. 

L w ó w ,  Halicka 6

I id & J. Ałs.i
3 5  Przedsiębiorstwo (3  
Kom isów i  spedycji
Lwćw , p l. H a lick i 1. 3.

S P H 2 E H A Ź I

materyałów budowla­
nych częściowa i ca-l 
łymi wagonami, z pier-1 
wszorzędnych fabryk i 
krajowych i zagrani-, 
cznych, z dostawą naj 
miejsce przeznaczenia* 

-5—3-

Cement z Ledecz. Wapno! 
hydrauliczne. Gips. Piece I 

kaflowe. Cegły ozdobne. Da­
chówki zwykłe i szwajcar-1 

skie. Płytki posadzkowe. 
Telefon Nr. 537.

Do gorzelni
parowej, zbudowanej podług 
najnowszego systemn, kiero­
waną przez gorzelnika z ks. 
Poznańskiego, w której wielkie 
czynności wykonują się wedle 
najnowszych wyników nauki 
teoryi i praktyki, poszukuje się 
elewa. Zgłoszenia nadesłać na­
leży do Ekspedycyi „ Słowa* 
pod lit. „Z. P.“ 67
■HTlica Gołębia 
KJ z wododafff

1. 7, w domu 
z wodociągami są pomie­

szkania do najęcia: 4 pokoje, 
2 przedpokoje, kuchnia, 3 po­
koje, 2 przedpokoje, kuchnia, 
nyża, 3 pokoje, kuchnia, 2 po­
koje, przedpokój, kuchnia, 1 po­
kój kawalerski, stajnia i wo­
zownia. 64

JAN IHNATOWICZ
L w ów : (sklepy własne) uL Kopernika L 3., 
Halicka 1. 11. K rak ów : Sukiennice I. 20., 
________ Czerniowce: Rynek 1. 2.

"HBoszukuję od 15-go stycznia 
■*- h. m. doskonałej kucharki, 
mówiącej po niemiecku. Baro­
nowa Spesshardt, ul. Gołę­
bia 1. 12. 65

Wartościowe d yw an y  
wschodnie, szafy, łóżko, 

umywalnia matowa, wino z po­
wodu wyjazdu do sprzedania. 
Brajerowska 6, n. piętro, drzwi 
na lewo. Od 10 do 12 rano. 60

■ listowy w kaset-
a 51 f i l  P I "  kach, 50 arku- 
B . jV tV l  szyków, 50 ko­

pert za 40 Ct., 
można nabyć w lokalu Towa­
rzystwa „SlŁOly ludowej44, 

Rynek 1. 10, pierwsze piętro.

^Wnakomite tutki 
towe

cygare-
nieklejone poleca 

Pierwsza k r aj o w a fabryka 
„Heleny* w Przyłbicach, 
1000 sztuk lz ł. i wyżej, 5.000 
sztuk posyła franco.

R ozmaite prace umysłowe, 
jako to: Rozwiązania za­

dań z wyższej i niższej mate­
matyki, wyrachowanie taryf, 
tłumaczenia, jakoteż ułożenie 
listów, ofert, ogłoszeń, artyku­
łów do gazet we wszystkich 
językach europejskich i t. p., 
wykonuje się starannie i ta­
nio. Adres w antykwami S. 
Bodeka. Lwów, Batorego 12.

Majątek ziemski, 7 kim. od 
Przemyśla przy gościńcu 

rządowym położony, około 400 
morgów bardzo dobrej gleby, 
jest odl-go marca 1898 do wy­
dzierżawienia. Bliższa wiado­
mość w kanoelaryi adw. Dra. 
Czaykowskiego w Przemyślu.

kgier 6-letni gniady oryen- 
talny licencyonowany i sub- 

wencyonowany przez towarzy­
stwo gospodarskie kwotą ro­
czną po 150 złr. jest do naby­
cia w Izydorówce o. p. Źura- 
wno. Bliższa wiadomość Za­
rząd dóbr. Również są do na­
bycia para 4-letnioh gniadych 
koni zaprzężnych i klacz wierz­
chowa 4-letnia kasztanowata. 29

P oszukuje 
i kuchar

się gospodyni 
kucharki w jednej oso­

bie do samotnego oflcyalisty na 
wioś zaraz. Zgłoszenia nade­
słać należy pod lit. „N. P.“ 
Ekspedycya „Słowa*. 66

Palcie tutki Niemojowskiep
W ' wszędzie do oabyeia.

- ► Resztki i wysorto- 
wane towary, sprze­
daję od 1-go stycznia, ^ 
jak długo zapas star- ‘ 
czy w moim głównym 

ł  Magazynie po ce- 
f  nach bajecznie ni­

skich jak dotych­
czas we Filii

25 L w ó w  
plac Halicki 1. 2,

Uandel WincKlera, Lwów, 
■■ Rynek 1. 28, poleca najta­
niej Węże gnmowe, Oliwę do 
maszyn, Pasy do maszyn, Gurty 
do maszyn. 2

ealność 
dnym

19 morgów w je- 
kompleksie kwa­

dratowym, środkiem płynie wo­
da, wraz z budynkami, 1 kim. 
od Lwowa, jest do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieli 
pani Zasinowska, ulica Gróde­
cka nr. 1. 61
FBlrzy młode konie zaprzęgowe 
-* - do nabycia w Leśniowi­
cach p. Weisseńberg. — Cena 
poniżej liwerunku. 22

Tańce karnawałowe.
Katalog naj­

nowszych tań­
ców wyboro­

wych około 200 próbek z po­
czątkami melodyi dostarcza bez­
płatnie skład nut przy Księ­
garni Polskiej we Lwowie, 
płac Maryacki 1. 8. 62
^Zarząd dóbr Komarówka po- 

ezta Niżniów poszukuje a. 
Leśnika płaca 30 złr. miesię­
cznie, pomieszkanie i opał; 
b. majstra kowalskiego, uzdol- 
nionego także do lokomobili. 23

par Spodeń, Dy- 
wany, Dywaniki, 

resztki Chodnika, Paletka dam­
skie, Płaszczy studenckich, 
wszelka garderoba tanio do na­
bycia poleca Bazar kato­
licki w  gmachu teatral­
nym. 47

Pączki po 4 ct. znane 
z dobroci, cztery 
razy dziennie 

świeże, marmo­
lada do pączków, malinowa 1 
funt 60 ct., morelowa 1 funt 
70 ct. Wszelkie zamówienia 
na wesela, zabawy uskutecznia 
tanio i praktycznie cukiernia 
Czesława Schneidra (naprzeciw 
gimnaz.), ul. Batorego 32. 69

Doskonała kawa 1 kl.
złr. 1-50. — 

Pyszna herbata 72 kg. 3 zł. 20 ct. 
Syryusz, ni. Trzeciego Maja 
1. 2, Lwów.

Z a darmo może się każdy 
przekonać, że najlepsze 

płótna, szyfony, kolorowe płó- 
cienka, chustki do nosa, goto­
wą bieliznę męzką i damską, 
kołdry, fartuszki, na j t an i e j  
sprzedaje Tani sklep Domi- 
nikowskiej,Lwów, Czarnieckie­
go 1. 1. Cenniki i próbki bez- 
płatnie.____________

Barchany, resztki wełniane, 
chustki, ręczniki, perkale, 

przybory do szycia poleca naj­
taniej Antonina Ertel, ulica 
Fredry.________ ________

K ancelista notaryalny do­
brze rutynowany we

wszelkich gałęziach notaryal- 
nych i w sprawach spadkowych 
mogący się wykazać chlubnemi 
świadectwami poszukuje posa- 
dy. „A. W.“ Rohatyn post.-rest.
H^owo otworzony zakład czy- 

szczenią kołnierzy i man- 
szetów przy ulicy Śykstuskiej 
1. 28. „Hungaria* poleca się 
Szan. PT. Publiczności, wyko- 
nywując wszelką ilość bielizny 
jak najstaranniej ̂  bez żadnych 
szkodliwych domieszek w prze­
ciągu 48 godzin. _ Z szacupkiem 

Marceli Jasinowski.

Zaraz do wynajęcia
pomieszkanie elegancko ume­
blowane na I. piętrze blisko 
miasta, złożone z trzech pokoi, 
przedpokoju, kuchni i pokoju 
dla sług. Wiadomość kantor 
„Słowa polsk.* Pasaż Hausma- 
na 1. 9. 42

as
Najpiękniejszą ozdobą mieszkań

są bezsprzecznie 
ładne dywany, ładne portyery i ładne 

chodniki.
Wszystkie wymienione rzeczy sprzedaje po baje­
cznie niskich cenach i w największym wyborze

Ign acy  F r i e d
Lwów, ul. Halicka I. 13. 16

A. &) J A J L

Wąjmocnlejsze kafta- 
n icz lfi, koszule systemu 

prof. Jagera, sztuka od 54 ct., 
62, 75, 95, 1*10, 1-45 do 3'20 

poleca

Maks Muhlfeld
 Lwów, Rynek 1. 37.______

Magazyn ubiorów dla panie­
nek chłopców i dzieci JÓ­

ZEFY KIEBEL Lwów, Halicka 1, 
poleca najpraktyczniejsze po- 
darunki na gwiazdkę. 15

Kalendarzyk kieszonkowy 
MICKIEWICZOWSKI

na rok 1898 
poleca księgarnia H. Altcn- 
herga we Lwowie. Cena 20 ct. 
z przesyłką 23 ct. Wszędzie do 
___________ nabycia.____________

AMATOROM
herbat rosyjskich

poleca się — znany han­
del Władysława ADAMOWICZA
W  Brodach na pogra­
niczu rosyjskiem w cenie 
za złr. 1*20, 1*40, 2*30 i 
3*50 za funt. Cennik gratis.

100
Satunków cukrów 

eserowyoh, poma- 
dek} czekoladek, 

owoców kandyzo­
wanych i t. p.

w ozdobnych pudełkach 
i bombonierkach

o połowę taniej
jak wszędzie. 11 

T O W A R Y
tylko pierwszej jakości 

poleca znana już z wyro­
bów znakomitych

fabryka cukrów
i herbatników

Jana Hóflingera
Lwów

ulica Teatralna 1. 8
(plac św. Ducha)

’h t y f

E M D E Ł
St. Wojciechowskiego Następcy
l
Lwów, róg ulicy Akademickiej 

i Chorążczyzny. 26 
poleca po cenach najtańszych: 
Kawę Ceylon gruboziarnistą 

Va kilo od . . . 1 zł. 
Kawę piękną kuchenną

72 kilo od . . . .88 ct. 
KaWę piękną do pale­

nia Va kilo . . .  80 ct. 
Herbatę chińską, rosyjską. Wy- 
siewki z herbat. Rum francu­
ski we flaszkach imiaręCacao 

czekoladę, Musztardę krem- 
ską i francuską. Sardynki Tuń­
czyk, Homary i inne delika­
tesy. Owoce świeże i suszone, 
ciastka deserowe i cukry. W i­
nogrona świeże. Sery w 16-tu 
gatunkach (nowych) Tureckie 

Ormińskie przysmaki. Wy­
roby brunszwickie i szynka 
westfalska. Kawior i wielki 
wybór marynat. Pasztet stras- 
burski i z dziczyzny, owoce 
kompotowe. Kalafiory włoskie 
róża 20 ct. Kapłony, indyki 
i dziczyznę wszelkiego rodzaju.

Masy i Lakiery
do podłóg

Szczotki dofroterowania
poleca

po najumiarkowańszych ce­
nach i w najlepszych ja- 

kościach

W. Czopp
najstarszy galicyjski skład 
farb, pokostów i lakierów

Lwów Żółkiewska 2.
Założony 1843 roku.

Do
Wielmożnego Pana

Józefa 5chustera
we Lwowie ul. Kopernika 5.

Przed kilku dniami zamó­
wiłem z Pańskiej pracowni koł­
drę za którą Panu najserde­
czniej dziękuję i  przyznać 
muszę, że firma Pańska na 
najszersze rozpowszechnienie 
i obznajomienie u P. T. Pu­
bliczności zasługuje. Kołdra 
wyrobu Pańskiego łaska­
wie mi w najkrótszym czasie 
zrobiona, odznacza się wybor­
nym i czystym materyałem, 
elegancką i trwałą robotą i bar­
dzo przystępną ceną. Zalecam 
przeto najsumienniej każdemu, 
kto cokolwiek z pościeli po­
trzebuje, by się tylko do Pana 
Józefa Schustera we Lwowie 
udał, gdzie z wyrobu i przy­
stępnej ceny zadowolonym 
będzie.

Przyjm Pan to moje po­
dziękowanie w dowód serdecz­
nego uznania jedynej chrześci­
jańskiej firmy wyrobu pościeli 

życzliwy

Ks. P . Matkowski
proboszcz w Snowiczu p. Złoczów.

Własnego wyrobu Koł­
dry po zł. 3.50, 4, 6.50, 7, 8, 
10, 12 do zł. 14. począwszy od 
zł. 6.50 są wszystkie kołdry na 
wełnie owczej watowane.

Mlaterace czysto wło- 
sienne po zł. 12.50, 14, 16, 
18, 20, 22, 24, 26, 28 do zł. 30. 
poduszki włosienne i pierzanne, 
sienniki zwykłe i sprężynowe, 
prześcieradła, poszewki. Ko­
cyki począwszy od 1.40 w każ­
dej cenie do zł 12.50 poleca 
specyalny skład i pracownia 

wyrobów pościeli

Józef  Schuster
Lwów, ul. Kopernika 5.

mi
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|  K r n k ie n ic e .  |
j j  majątek ziemski w powiecie mościskim położony || 
H sądownie na 482*667 złr. 87 ct. oceniony, w sta- §j 
H nie pod każdym względem znakomity, z lasem dę- (  
j§ bowym, rozległym i bardzo cennym, sprzedany bę» i  
H dzie w drodze publicznej, przymusowej licytacyi M 
W sądowej ostatecznie w dniu 12 stycznia 1898 r. M 
1 o godz. 10 rano w c. k. Sądzie obwodowym g  
H w Przemyślu niżej wartości szacunkowej. Wadyum j§ 
g  wynosi 48.266 złr. 79 ki*, w. a. Opis szczegółowy i  
|§ tego najpiękniejszego majątku w Galicyi złożony jest j| 
g  w registraturze Sądu obwodowego w Przemyślu do H 
H L. sąd. 12750/897 gdzie go każdy przeglądać może. H 
=i H
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mieszanki traw i
na łąki, pastwiska i gazony, złożone z czystych i naj­

lepszych nasion dostarcza 3 c

Bank rolniczy we Lwowie.

Ces. król. uprzyw.

Rafinerya spirytusu, Fabryka rumu, likie­
rów i octu &

Juliusza Mikolascha Następców
Jakóba Sprechera i S-pki

we LW OW IE
poleca stare wódki polskie, rosolisy, likiery, rumy praw­
dziwe z Jamajki, koniaki, spirytus, „Bongout“ na na­

lewki, tudzież prawdziwy ocet spirytusowy. 21
I V  Składy dla miasta: ulica Hali­
cka 1. 1. — ul. Kopernika 1. O.

W S Z E L K IE  H T S ltA
krajowe i zagraniczne t. j. polityczne, naukowe, fachowe, hu­
morystyczne, illustracye, żurnale mód, najdogodniej prenume­

rować w  biurze gazet i ogłoszeń

A. O L S Z E W S K I E G O
Lwów, ulica Kilińskiego 1. 2. —

(naprzeciw kawiarni Wiedeńskiej).

Zamówione pisma dostarczam najwcześniej i regularnie. 
Pisma tygodniowe, dwutygodniowe i miesięczne wysyłam także 
na prowincyę. Przyjmuję ogłoszenia do wszystkich pism, po 
cenach możliwie najniższych. Polecam wielki wybór książe­

czek do nabożeństwa i kalendarz^

L  T  V r j  J j  ^ ¥ ^ 4 3 y  i

Ja Anna Csillag
zawdzięczam mój olbrzymi warkocz 14-miesięcznemu 
użyciu przezemnie wynalezionej pomady, która p r ^  
pierwsze powagi lekarskie uznaną została za jedyny 

V środek przeciw wypadaniu włosów do wzmocnienia 
\ ieh korzenia i wzrostu. Mężczyznom daje ta pomada 

po krótkiem użyciu pełny i silny zarost tak na gło­
wie jak i brodzie, przy naturalnym połysku i pełności 
i chroni włosy przed wczesną siwizną do późnej sta­
rości. Cena słoika 1  złr., 2  złr., 3  złr., 5  złr. Wy­

syłka codzienna za nadesłaniem gotówki lub za pobraniem poczto- 
wem wprost z fabryki:

A M A  C S I Ł Ł A C ł
Wien I., Seilergasse Nr. 19.

32
Do Pani Anny Csillag! Proszę o odwrotne nadesłanie 6 sło­

ików znanej na porost włosów za pobraniem pód adresem
hr. Cavriani-Auersperg 

Zamek Gleichenberg, Grac.

Do Pani Anny Csillag! Proszę uprzejmie przysłać mi Od­
wrotnie słoik pomady powszechnie uznanej za najlepszą ^  
porost włosów za załączone 2 złr. Adres:

Profesorowa Gerlich, Zuriob 
Zeltweg 60.

Do Pani Anny Csillag! Wiedeń, 2 lutego 1897. Dostarczona 
mi przez panią pomada, dała mi najlepsze rezultaty* To te>. 
miło mi donieść Pani o nich już po tak krótkim czasie uży­
cia. Nie zaniedbam polecić tę pomadę wszystkim przyjacio­
łom i znajomym.

Sandrock, członek c. k. teatru 
nadwornego*

Wielm. Pani Anna Csillag! Proszę pod niżej podany^ adre­
sem przysłać dla Excel. hrabiny Kielmansegg, żony p. namiestnika 
Wiedeń, Heerengasse 6, trzy słoiki pomady po 2 złr. d° Ochron}' 
włosów. Dotychczas używano jej z bardzo dobrym skutkiem.

Z poważaniem Irma Petzl 
dama pokojowa Jej Ekcellencyi-

Nakładem Soółld wydawnicze? we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręka. — Z drukarni .Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Z.̂ .Hałacińskiea:o


